
Piotrków-Tomaszów-Radomsko, piątek dnia 12 listopada 1937 r. 
liiiii~---~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Ceaa JO groazy. Rok XXltl 

p 

wy 
nac 
to11 

Piotr .kówski 

_..„„„„„„„„„„„„ ... „„„ •• „„„ 

SAMOZATRUCIE 
na tle wątroby 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w koiiciach, bóle a-łowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą erganizm i przyśpieszają staroiić. Wątroba i nerki są organami oczysz­
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze .c H O L E I: I lf A Z A.• H. Niemojewskiego jako żółcio­
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium fizjoloa-iczn.o 
chemicznym .CHOLEKINAZA• H. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5 . ... ,„„„„„„„„„„„„„„„ •• „„„.„„ ... 
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Wspaniała manifestacja w dniu Swieta Niepodległości 
Cli W dziewiętnastą rocznicę od 

lzirzyskania Niepodległości J»'ZY· 
rąbrała stolica wygląd bardziej u­
klroczysty i podniosły, niż to mia 
p,lo miejsce w latach p.oprzed-

iw~ch. 
ty 
. · Udekorowane blało-czerwo­
cinymi sztandarami domy war­
O\!ZAWS~ie, prźystrojone piękny-

tni puklerzami sztandarów la-
111tarnie, zielone girlandy, mnóst­
gwo kolorowych świiateł nadaje 

miastu wyglądu wielkoświątecz 
nego . . • 

·Pozamykane sklepy, nieczyn­
ne przedsiębiorstwa, biura i u­
rzędy, świąteczny strój szarego 
przechodnia, wszystko to w ro­
ku bieżącym, jak w żadnym z 
poprzednich, mówi wyraźnie, 
że dzień 11 Listopada, te już nie 
uroczystość, to już nie tylko ob 
chód, . to już nie tylko ~ęto 
Armii, ale święto Państwa ca­
łego, całego Narodu. 

posP.olitej, . dziarscy, rycerscy. 
Za batalionem podporuczru· 

ków maszerowały szkoły pod­
chorążych: Wspaniale się pre· 
zentująca Szkoła Podchorą· 
tych Piechoty z Ostrowi Mazo­
wieckiej, Szkoła Podchorążych 
Inżynierii, Szkoła Podchorą­
żych Sanitarnych oraz pod~bo­
rążówki rezerwy. 

Dumna straż 
na Baltrku 

Nie zdołały jeszcze umilknąć 
owacje społeczeństwa, witają­
cego kwiat naszej Armii, gdy 

Po defiladzie kawalerii na­
stąpiła znów krótka przerwa. 
Tylko echo spontanicznych o­
krzyków grzmiało, jakimi spo­
łeczeństwo witało przejeżdżają 
ce wzdłuż trasy pułki konne. 

Po przedefilowaniu trzech 
pułków artylerii rozpoczęła się 
najbardziej imponująca część 
defilady, mianowicie przejazd 
wojsk zmotoryzowanych: pie­
choty zmotoryrow:anej, wojsk 

łączności, artylerii, wreszcie sa 
mochodów pancernych, moto­
cykli i tanków. 

Na tym kończy się defilada 
armii czynnej i rozJ?oczyna się 
ini(piooująiea, pierwSiZa w Rrze· 
czypospolitej defilada wszyst• 
kfoh · organizacyj mfodzieżo· 
wych, słowem tej części społe­
czeństwa, która stworzy przy• 
sd~ kadry obrońców Ojc;:rzp;nJ.. 

lmponuiaca rewia mlodzieiv · 
.~Dziś książka -iut10 karabin11 ~~Wśród dźw:eku orkiestr i · chrzestu 

y; oreia maszerowalr organizade 
d Właściwe uroczystości wczo· 1 warszawsltj z domostw, udając 

ajszego święta rozpoczęły · się się do świątyń, aby tain modlić 
· e wczesnych godzinach poran się za Ojczyznę, za pom)lślność 

g ych, gdy ze ws·zystkich skon Jej rozwoju i obywateli_ szczęś-

nadciągnęły kompanie Marynar Rzeszę młodzieży poprzedza młodzieły akademickiej. Ot'"­
ki Wojennej, porzedzane nowo- Po.Licja Państwowa piesza i kon rały ją sztMidarv Brat!l.1-..k~•W' 
mianowanymi oficerami floty na. Za nią idzie ?:wiązek Strze- wszys.tlcich wyższych uczelni. 
polskiej, dumnej' skuy na Bał- leoki. Zwią.tek Rezerwistów, a następnie wspaniała barwna. 
tyku. · · a następnńe · hufoe szkolne. pierwszy raz udział w defiJa.„ 

katlasta, gdy wzdłuż wszystkich cie. . _ 
n~c przemaszerowały w kierun Ur9czyste nabożeństw'(> w ka 
)u ogólnego punktu. zblódti tło- ścłele katedralnY1ll św. Jana od 

Na widok tych specjalną sym Pierwszy batalion gimnaz· dzi~ przyjmująca grupa korpo--
patią otaczanych broni podnio- jalny w pełnym umundurowa· racyj· akademickich, z. na.jst&ł"I 
sły Sl'" 'S{!Onta'lli~e oF.zyki i W.u w-0jskowym ~ pPWitany z<>- SZ8f'_~konią na. czele. 

1e~efitady, :wś:ród d.iwięku prlo"e prawioae ZO$fa,ło . ~ie 
e canych orkiestr i chrzęstu orę 9.30 ,rano i wzięli w nim udział 

wrwa · · stał burzą żywiołowych o:. ~łodzież akademioka. wWfa„ 
Teraz dopiero rozpoczęła się klasków, a zebrane wzałuż na była przez społeczeństwo ze 

defilada . piechoty, l,ttórą- otw~ chodników ko.Jeżanki szkolne szczególnymi objaw• sympa 
rzył jeden z pułków warszaw- mas.zerujących młodych ryce· bii, niosła w pochodzie liczine 
skich ze sztandarem i orkiestrą, rzy rzucały swym kolegom pę- transparenty, wśród których 

· oddziały organizacyj spod dostojnicy państwowi z Panem 
kirzeróżnych znaków. Prezydentem Rzeczypospolitej 
g O godzinie 8 rano, mimo i P. Marszałki-em Smis!bm·R:v;­
ifdżdfystego dnia wyległ już lud dzem na czele. a za nim kroczyły następne pul ki kwiecia pod nogi. ;wyróżniały się natsępujące: 

i:] 
I W· obl~czu Wodza jedna 

ki. • • . P-0 przemarszu uzbroj.onego uDziś książka - jUtro kara„ 
Za pałulkamdidzp!e1chokty prb~e1!1a batalionu rozpoczęła się defila bin". . 

iszerow: Y o 1a Y .ara mow • da oddziałów szkolnego przy· uMłodzieź z Armią - Armia 

·z naiwiekszycb rewii w Warszawie mas~ynowyc?,. saperow oraz sposobienia wojskowego bez ł z ml.odzieżą". 
~ułk1 . łącznosc1.' po CfYnl w de- bron.i, a następnie nadciągnęła „Annia i młodzież tio potę" 
filadz1e nastą~ła k~~tka ~rzer- --.lbrzymia kilkutysięczna rze-szi' ga Płoski". Tymczasem wzdłuż jezdni na wi i delegaci. wa. Skorzystali z nteJ fotorepor 

:rasie Belweder-Zamek usta- .W kilka minut potem, na da terzy prasowi i oblegali .P<> pro­
Yiły się szpalery społeczeń- ny· prze Marszałka znak rozpo· stu trybunę Marszałka . śmigłe­
twa, organizacyj .ze sztandara częła się jedna z największych go, szczękając automatami apa­
ni oraz młod·szej dziatwy szkol rewii. ratów, jak ogniem karabinów 
ej. W śród dźwięków marsza woj maszyno~h. · 
Przejeźdżafącego z Katedry skowego, witani entuzjastycz- Tymczasem na horyzGncie u­

. kierunku placu na Rozdrożu nymi okrzykami ukazali się na kazały się proporce i las cho­
arsz. $migłego-Rydza powitał asfalcie ailei ·Ujazdowskich no- rągiewek. Wkrótce ukazał sie 

niemilknącymi o.krzykami womianowani oficerowie wszy- w pobliżu już poczet z · buńczu­
az pokł010em ustawionych stkich rodzajów broni za wyjąt- kiem kawalerii, wręczonym 
dłuż trasy sztandarów. kiem oficerów lotnictwa i ma~ przez Marszałka Piłsudskiego 
~ie mniejszą owację zgotowa rynarki wojennej. , na Błoniach Krakowskich, na· 
Marszałkowi na placu na Blokiem nieskazitelnie pro- stępnie poczet Szwoleżerów, 
~drożu, gdzie zebrali się już stych rzędów pI'Zemaszerowali potem w ta:kt skocznej melodii 

ł tojnicy państwowi, przed- przed swym Wodzem Naczel- defilować poczęła polska armia 
1l wiciele państw obcych, ge- nym, dumni z uzyskanego stop- na koniach - 1 pułk ułanów 
n~rałowie, dygnitarze państwo- nia w harodowej Armii Rzeczy I i strzelców konnych. 

Pułk wileński w · Warszawie . 
otrzrmal sztandar, ufundowani. "rzez Wilno 

O godz. 10 rano odbyła się Prezydent R. P. w towarzyst- 1 stępne gwoidzie wbili ~era­
wczoraj w Warszawie uroczy- wie Maris.załka Smigłeg.o • Ry- łowie i b. dowódcy pułku. 
stość wręczenia sztandaru wi- dza oraiz premiera. członków Po symboliczn}'1ll wbijaniu 
leńskiemu pu-tkOW1i artylerii le· Rządu i generalicji. udał się na gwoździ nastąpił uroczysty mo-
kkiej Legiionów, ufundowanego miejsce uroczystości. me-nt wręczenia sztandaru. Pre· 
przez społeczeństwo miuta Wil · zydent miasta Wilna: Ma.Jieszew 
na. .PanM Pr~denSt "'! „!owairkt- ski, przeka.zując sztandar ro-

,Wręcz.enia sztandaru 'dbko- wie arszal!Ka nu~e~o. • y- dzicom chrzestnym wygłosił pię 
nał Pan Prezydent R. P. Ro- dza przeszedł przy diW'l.ęk.a<:h kne okolicznościowe pr.zemó-
dzi • h tn . b li M hymnu narodowego przed fron- wienie. cami c rzes ym1 y : air- tern odd-_·„ ~. o·w. A'ktu poświę-szaLk <ło • lłł R dz · Pan: ...... 11 

.MJ Z kolei rodzice chrzestni od-
ie .:imti; Y • Y !l •• ce.n.ia sztan.c1iaru dokonał ks. Marszałkowa Aleksa.odra Pił- dali sztandar Panu Prezydento-

sudska. biskup polowy W. P. Gawlina, w R. P., który wręczył go do.-
Na placu Zamkowym usta- p0 .czym odbyło się symbolicz- w6dcy pułku. Po akcie wręcze· 

wiła się kompania cborąlłwia- ne wbijainii.e gw<>idzi w drzew.ce ni.a Marszałek $migły • Rydz 6 sztandaru. · ł --..l-- kr na pułku piechoty. spieszona przYJ>1ą na sztalillU>iill"ze zy,1 
~ateria 1 p. a. I. Leg. oraz b. o- Pierwszy gwóidź wb11 Pa,n Virtuti Militari, któr,ym wileń-
ficerowie i żołnierze pułku. Prezydeint, d·rugi - Marsz:i.łek ski pułk artyledi !>'?st odz.naczo-
.&zpośrednio po nabożeńst- ŚII1igły - Rydz, ~rzeci .~ Pani ny pr.ze,z .M~s~łk_a. ~ił~e­

Wle w .katedrze ŚW. Ja;na ~~ _ ~Q~a P~k.a.. Na- j.O, 

.. 3-godzinna defilada młodego 
pokolenia wiwaria silne wrażenie 

Gdy przeszły ostatnie szere~ okręt Kaszubów, dziarsko prie 
akademików, rozpoaz;ęła się maszerowały oddziały turow­
przeszło gocbinę trwająca de- ców, sokołów, ompia.ków, 
filada młodz.ieży szkół zawo- wśród których nie brakło spor 
dowych, pows:zeclmych, harcer towców robotniczych. 
stwa, oraz olbrzymia defilada Cała defilacta wywarła na o­
diziewcząt, członkiń przysposo- beooych ogromne wrażenie. W. 
hienia wojskowego i orga.niza- dziewiętnastą rocznicę o.dzy· 
cyj współpracujących z Armią. skania NJepodległoś<:i, po st.,_ 

Przeglitd młodego pokolenia stmkowo krótlcim okresie samo 
wypadł imp<>nująco. Przekoo.a- dzjelneg.o istnienda państwow~ 
liśmy się naocznie, że młoda go pokazaHśmy, że pracujemy. 
Polska niesie nam nie tylko Że nie zostajemy w · tyle w ro­
zdrowe ciało, zdolne do obrony chinie wielki<:h mocarstw, ale 
Ojczyzny, ale jest róWnież pia· przeciwnie pptęgą naszych mo­
stu.nką zdro~h ideałów, lcló· torów, potęgą naS'Lej armili na• 
re przejęła od swego prolfekto- rodowej torujemy sobie drogę 
ra najwyższego i ojca, Pierw· cLo rrzędu najpotęmiejszyich. 
szego Marszał.ka Polski Józefa Zdałaliśmy ponadto pokazać, 
Piłsudskiego. że przyszfość do nas należy. Ze 

Po upływie pełnych trzech młodzi, którzy idą, nie tylko do 
godzin delifala dobiegać poczę- równają kroku star~ym w po• 
ta koń-ca. Ukazały się żywo - o· chodzie Polski do chwały i potę 
klaskiwane buwne g~py chłop · gi, ale zdolni będą rzucić bwac 
skie, młodzież z wiejskich pia- dy rozkaz: · ·. · 
cówek oświato.wy.eh, wspaniały - Przyśpieszyć krokuf J 

Chin1 n'ie rezvgnuia z wa.lki 
BRUKSELA. Biuro prasowe ·haju spowodowany został wzglę 

delega<:jii. chińskiej na konferen cłami taktycznymi i postainowie 
cję 9 mocacstw ogłosiło o.świad niem koritynuowa.nia oporu. 
czenie gen. Cza.ng-Kaii-Szeka, o Rząd i cały naród chiński są 
trzymane w drodze telegraficz. zdecydowane bronić się tak dłu 
nei z Na.nik~u., go, . j.ąk długo .stJwęrenność pań• 

Wódz naczelny armii chiń- stwa chińskiego będz1e zagroto 
s'kiej oświadcza, że odwrót na. Rz'<td chiński będz.ie ściśle . 
wojsik chińsldch· z okolic konce- ·j stoi:: ował się do uk4du 9 mo-
&ii ~i~_dz_Y)llVOdQWej -,,_ Szaog- Qalrstw~ · · - -

. .. -- . - - -

WSZYSTKIE POLKI PRACUJĄ w BIAŁYM KRZYŻU 
Nie szczędź grosza na Polski Biały Krzyż 
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a · po słuc ow Paryżu 
Dar P. Prezv dent1 
na pomoc zimow, 
W związku z zanie.~hanie11 

tym roku wieczorowego Pnt 
cia na Zamku z okazji $~ 
Niepodległości 11-go Llslopai 
Pan Prezydent RP. przeznai:t 
na pomoc zimową dla bezro\ 
nych 10.000 zł. do dyspoz, 
komitetu. 

A_ent sowiecki mrzez telefon śledził emig'antów rosyjskich 
PARYŻ. Prasa francuska po· 

daje szczegóły nowej, sensacyj­
nej afery z życia emigracji ro­
syjskiej we Francji. 
Władze bezpieczeństwa w 

Paryżu zupełnie przypadkoiwo 
wykryły, iż niejaki Eli Fonda­
meński, wybitny dziennikarz 
emigracyjny, redaktor „Nowej 
RosjJ" i na'.bliższy współpra­
cownik Aleksandra Kiereńskie­
go, był już od dłuższego czasu 
podsłuchiwany w swoim miesz­
kaniu przez me todycznie Z:Oł'· 
gapizowa.ny podsłuch telef<MUcz 
ny. 

P9dsłuch ten, jak się okaza­
ło, miał na celu śledzenie dzia­
łalności tej części emigracji ro­
syLskicj, która skupia się doko­
ła Aleksandra Kiereńskiego i 
w'Ydawnictwa „Nowej R<JsJi". 

W mieszkaniu F onda.meń­
skiel%o Aleksander Kiereliski od 
bywał wszystkie swoje zakon­
spirowane konferencje poilitycz­
ne. Od dłuższego czasu m.iesf!: 
kał tam również b. minister w 
rząd.z.ie Kiereńskicgo, Zerizi-

Fondameńskii w wywfa.:Lzie,, ców rosyjskich - oswiadczył 
udzielonym . prasie paryskiei, Fondameński - który przybył 
zwrócił uwagę na fakt, któr~ - ostatnio z Dalekiego .Wschodu 
jego zdaniem - potwierdza w do Paryża, konsulat sowiecki 
pełni podejrzenia, iż podsłur.h odeb:rał paszport, motywując 
zorganizowany był przez b:>t- swe zarządzenie tym, iż kupiec 
~·7ewików. ten przeprowadził telefoniczną 

Jednemu z wybitnych kup- rozmowę z Kiereńskim. 

Faktycznie, jak t.wiergzi Fon­
clameński, rozmowa mała miej­
r c.e, lecz była sciśle poufna i 
::.akonspirowana. Widocznie Wl"l 

domość o niej przedostała się 
do władz sowieckich właśnie 
za pośrednictwem podsłuchu 
S~einberga. 

W hołdzie · Mar z. ilsudskiemu 
w przt-tddzleń Święta Nlepodleułośeł - -

W kodę w godzinach wie- I Marszałek zbliża się do pała- 1 • Marszałeik bierze wieniec z 

Pan Prezydent RP. ofiai 
wał ponadto z własnych ~ 
szów zł. 5000 na pomoc 1.ii 
wą dla bezrobotnych. 

Setne urodzinv 
W Chlewiskach pow. In°' 

cła.w obchodził 100-lecie swe 
urodzin Jan Matusz:ew~ki 1 
,+arszy człowiek w powi~c 
Mimo podeszłego wieku Mt 
szewski posiada dobrą P!l9 
i czuje się dobrze. 

Kowr wiceminiitei 
czarnych Wojsko złożyło w Be- cu Belwederskiego, staje i wśród białych i czerwonych róż ze wstę 
wederze hołd pamięci WielkiF- niezmiernej ciszy padają słowa gą o barwach „Virtuti Militari", 
go Marszałka Józefa Piłsud- Naczelnego Wodza: na której widnieje napis: „Jó„ 
skiego. · „Wzywam wszystkich tu obec zefowi Piłsudskiemu - Polskie 

z frontonu Pałacu Belweder- nych, by w skupieniu oddall Siły Zbrojne'', i składa go na Pan Prezydent R. P. mil 
~kiego zwisają flagi 0 barwach hołd pamięci Marszałka Józefa stoonfaieh pałacu. wał dyrektora departa111, 
~arodowy<'h Piłsudskiego". Dwuminutowa chwila ciszy. p.rof. dr. Jerzego Alexandre 

U t · ś dk 'ś . Werble grają głucho„. Po złożeniu hołdu Marszałek cza pod~ekretarzem słana 
.s a'Y'ionMe po łrko P~łwedJ kic~ I Rozlegają się dźwięki hymnu I Smigły-Rydz opuszcza Belwe-. Minis'.erstwie Wyznań Reą 

pop1er~1e arsza ~ ~ s~ 'I ~ do eg der. I nych i Oświecenia Publi 
go tome w powodzi w1enców .1 nu<> w 0

• ~ 
kwiatów. 

Pałac oświeUOIIlO r.::!!ektora­
ntl. Przed wejściem do Belwe· 

ll<JW. d ł .i. • 
Do telefonu w mieszkaniu eru P Gną u.wa znicze. 

Podwójny hołd Warszawy 
F ondameńskiego włączony był W oczekiwaniu na przyby· 
przewód telefoniczny, tdący cie Marszałka śmigłego Rydza, 
bezoośrednio do mieszkania I zgromadziła się na dziedzińc 11 
nie'.~kiego Steinberga, który genenlicja, korpus oficerski ; 
dzięki specjalnie urządz0tt1ej a- delegacje warsrz;awsokich szkół 
par;i 'urze mógł słuchać wszyst- pod<-horążych. Obok ushWtł 
kich rozmów, przeprowadza- się szwackGn honorowy siwo­
nych z mie~kania Fondameń- te~erow. 
skicgo. Przy dtwiękach hymnu naro-
śkdztwo us.faliło, iż Stefo· dowego wchodzi na dziedziniec 

ber~. • ajmuf ąc się oficjalnie po- o godz. 20.20 Marszałek Smi~ły­
średnictwem handlu brylantami, Rydz w otoczeniu generalicji. 
zoirgwizował ów podsłuch z Zgromad-zone oddziały salutują. 
dwoma podejrzanymi osob1l1ka-
'1Ili, Hiszpanem o nazwisku @_en-
zenis ian. oraz Francuzem ,)Sie-

1 
CZYTAJCffi . 

quard. Obu aresztowano. Stein-
berg :rbiegł. „NOWEGO SPORTOWCA„ 

Nieczynny port sandomier1ki 
zró'V 18'Z'1łe driałat 

• • 

u R'robo Nieznanego Zołnlerza I przed Belweder 
W wi.gmę święta Niepodle­

głości stolica przybrała odświ~t 
ny· wygląd. Wszystkie gmachy 
publiczne i domy prywatne ude 
korowano flagami o barwach na 
rodowych. 

O godz. 17.30 plac Mairs:załka 
Piłsudskiego wypełniły związki 
i organiza-cje z pocztami sztan­
darowymi i orkiestrami, usta­
wiając się w kolumnach szóstko 

wyoh frontem do grobu Niema· 'i dent m.st. Warszawy 
ne~o żołnierza. ski. 

Poczty sztandarowe stanęły , Następnie wyruszył i j 
na jezdni przed Sztabem Głów- Marszałka Piłsudskiego pQij 
nym w asyście kompanii hono- do Belwederu. 

w10dniczą~y komitetu obchodu 1 r. zamieszkał Marszałek 
$więta Niepodległości prezy- 1 ski, uczestnicy pochodu p 

filowali z odkrytymi gł 

rowej Związku Strzeleckiego. ; Podczas przemarszu prief 
Chodnik.i na placu wypełniła pu mem nr. 2 przy ul. Mool! 
blicznooć. j w którym po powrocie z~ 
· Do zebranych przemówił prze burga w d·niu 10 listopada 

. .k . al Po dojściu pochodu do 

Sprawa „Ozrenn1 a Porannego ::d.~~~:,tan:ri:;~j 
nie została dOIJtbczas razsłruran1eta szpalerami. Następnie ria 

W dniu wcroralszym na po- ciw zaw~eszeniu przez sekwe- d~ni~ wkroczyło ~ezydi, 
sied?Jen.iu niejawnym Sądu Han strątora pisma „Dzien.Qik Poran 1 nutet~ .obch~du Swtęta N 
dlowego w Warszawie miała za ny", 1 ległosci z .w1e~cem ..• 
paść decyzja w sprawie zażale- POS'tanowienie w dniu wczr>- I W podniosłe) ch":'1h skłq 

" · · ł d 1 wiedca na stopmach ~ 

Nieczynny oo lat kidkunastu 
pot"t sandomierski majduje się 
obecnie w stadium oczvszczanVl. 
i pogłębiania. Około 200 tacz· 
karzy i kilkanaście furmanek 
pracuje na1d usunięciem nagro­
madzonego latami mułu. 

nia spółdzielni „Oświata prze- ra1szym me zosta o wy ane. I ś ód fłł L -ki · · w r 6 ęlJQ e1 ctsz:y, sz 
m.ierza pogłębiarka pracować • • • ry pochyliły się, a wszyscy 
będzie w m.iejs~ch niedootęp- WVfOk \V proc@SI e WJ cu1owrm I rący udział w uroczystośc~ 

W dniach na jbli.żs12ych spro­
wadoona specjalnie do Sando-

nych dola robotników. Urucho- · żyli głowy. 
mienie portu nastąpi z wiosną W Sąd?ie Okręgowym w Wa.r I zosłał Uikarany tygodniem aresz ' Po złożeniu hołdu p 
roku przyszłego, równocześnie szawie zOSJtał wczoraj zakończo tu za zniesławienie zdy&kwali- Mazszałka Piłsudskiego 
zd rozpoczną się prace nad roz ny sensacyjny proces wyścigo- fiikowanego właściciela stajni przedefilował przed Bel 
budową basenu portowego i nr- wy o niedopuszczenie do udzia-

1

1 
wyścigowej J. Broszkiewicza. I rem. 

welacją przyle~łych terenów, łu w biegach kl~czy Cyrana, 
które posłużą dlla wyładunku l własność gen. Jamus:t1kiewi~. 
towarów. Inspektor toru Puetiatkowicz Anglicy gratuluiil J apończrko1 1 

po zdobyciu Szanghaju 

eg cia kaszubska w sto icr 
brla 11r11ieta D!zez -Marsz. Smiglego Rrdza 

TOKIO. Agencja Domei do- cięstwa Japońskiego w ~ 
nosi: Dowódca flQty brytyjskiej ghaju. Gen. Matsui wyrazil 
na wodach Szanghaju, admirał patię dla ambasadora bryt 
LitUe i dowódca garnizon.u bry- go Hugessena Ma.z dla 
tyjskiego w Szanghaju gen. rzy brytyjskich, rannych 
Smollet złoży~i oficjalną wizytę czas walk na froncie szan 

W środę przybyła do War-
1 
sze, dziękuję za zalfozenie mnie Dlatego tei jestem głęboko ~en. Matsu.i, naczelnemu wo- skim. Ad.m. Little wyraził 

szawy specjalnym pociągiem de w poczet waszych· współobywa przekonany, że, życząc wam dzowi wo;s.k japońskich na fron wość współpracy z władzami 
kgacja ludnośei kaszubskiej w teli. Tym głębiej i serdeczniej jak najlepszego rozwoju, jak cie szanghajskim. . pońskimd oraz informował 
liczbie 500 osób, celem wręcze- ockzuwam ten akt, że zdaję so- największego wzbogacenia wa- Adm. Little złotył gen. Mat- warunkach komunikacji 111 

n.la · Marszałkowi Smigłemu- bie dokładniie sprawę z pew- s:zych walorów, wypowiad;un sui gratulacje z powodu zwy- I na.le Suczou i rzece UantP1 
Rydzowi dyplomu obywatela nych specjalnych momentów, to, co jest myślą i co jest uczu· z b 
honorowego ni. Wejherowa oraz specjalnych okoliczności, które ciem serdecznym całej Polski. am al sama bóJ• (ZJ generała 
darów. sdę wiążą z wami, jako Kaszu- Jeszcze raz za przybycie tu 
Oko·ło godz. 12-ej delegacja bami. do mnie w tak miłej okazjii i tak Ot.dfł r'O !;ette k"lka S~rzal6ur 

przybyła przed Generalny in- Kiedyście wrócili na wieczne licznym gronie - serdecznie BIAł.OGRóD. Komendant szpitala. 
spek~orat Sił Zbrojnyoh, usta- trwanie i nierozerwalne współ- wszystkim dziękuję." IJlia,sta gen. Tumicz, popełnił Powodem samobójstwi I 
wia;ąc się półkolem. Na pierw· życie do Macierzy Poiskiej, od Po przemówien·iu p. Marszał- , wczoraj rano zamach samobói· Tumicza, który jest jednfl 
szym planie ustawiły się droży tego czasu wy, Kaszubi, i wasz ka chór rybacki od~piewał pieśń czy, oddając do siebie kilka najzasłużeńszych generałó'I 
ny w stro;ach ludowych, ryba- kraj wzbogacildście Polskę w kaszubską p. t. „Nte chcemy cu I strzałów rewolwerowych. Cięż· I gosłowiatiskich był zły • 
cy, przedstawiciele rad miej· przekroju materialnym i w prze dzerto, swego nie damy". ko rattllego przewieziono do, zdirowia i s~ rocbioM 
skich Wejherowa i Pucka oraz kro·iu duchowym o jedną wiei- Z kolei przemawiał rybak z 
delegaci z darami. ką wartość. a ntlanowfoie o e- Jastarni Ambroży Konkol, któ- Ztazd deleg&lów ligi Drogowej Na prawym skirzyclle grupy lement morski. rv zako·ńczył słowami „Roty": 
na ku'.rze rybackim zmontowa- To td cała Polska otacza „Twierdzą nam będzie ka!dv W ~odę, 10 b. m. rozpo- przedstawiciele miasta i id 
nym na samochodzie umieściła was serdecznie swą myślą i spe pr~, tak nam dopomóż Bóg''. częły s.ię obrady I zjazdu dele- j Po ukonstytuowaniu się f 
się kapela i chór rybacki. cjalną troskliwością, zdaje so· $lubowanie powtórzyli wszyscy gatów gminnych Ligi Drogowej zydfom wygł·osił okoliczno41 

Gdy Mars0załek wyszedł do bie bowiem sprawę, jak wielką obecni. przy udziale 200 delegatów z we przemówienie w.iceu 
de!cqacji, burmis•rz Wejherowa rolę w naszym rozwoju pańs•wo Na „akońr.zenie przerrt&wił 500 gmin z całego kraju, Bobkowski. 
Boldu.an wręczył Mu dvp!o.m wym ode~rać możecie - wy, i rolnik Kasrob Augustyn Naczik I Na otwarcie z!azdu przybyli Obszerne z kolei przemH 
obywa•ela ho.norowe,!!o We1he· w::-~-z kraJ. z Szemudy. . minister komunikacji płk. dypl. nie wygłosił min. Ulrych. kU 
rowa, wygłas·zając okoHczn.cś- Element morski stai~ się co- Po wręczeniu dairów zespół Ulrych, wiceminister Bobkow- rzucił hasło pokpszenia sił 
ciowe przemówirnie. raz częściej hasłem dnla pracy teatru kaszuh~ki~tło w Weihero ski, prezes Li~i Drogowej Tysz~ dróg polskich i wezwał. b,I 
. W od.nawiedzi Marszałek o- wewnę'rznei Polski, celel'l wy· lwie odśphw"l ki11'"1 nkśni nr.az 11,;ewicz, płk. Grabowski z M S. leg,~ci, którzy biorą udział 
•wi:d,..zvł: siłków Mno<f:„ti rzesz soołec:zen n.rl~~-i.czył kilka tańców ludo- l V/.or-slc, płk. Frydrych Kom. z1eździe współpracowaH al 
„Dziękuję wam za serca :wa $!.wa poJskicgo. wych.. . Zw.' Str;el., pooeł Pacholczyk. z za.rztldami dro~oWDa.L, 

• 
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Kalendarz dnia 
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PIĄTEK 

5 Bra.oi Polalków, 
męozenmii:ków, 
Marc'.illJa, pa.p. m. 

Fałszywy porucznik i inżyn·er 
Słowiański: NO'W'O­
sława. obiec, wał kupcom dostawy menaf ek i mundurów dla Armii 

Listo nad 
Słońca wsch. 6.51, 

zach. 14.49 
Księżyca wscihód 

12.52, za.eh. -

HISTORIA PODAJE: 
354 Uro<WJ sJę §w. A<Uigiustytn w Póbn. 

Afryce. 
1335 Układ Ka.Limie= W. z Czecha-

mi. 
1623 JD.!efat Kuncewioz accyb. 1 <>· 

locki, zamordowa.ny przeiZ s.chiz­
matyków. 

1918 Po-wstamiie Re·pulbl:i.ki A11!Sttrlac­
kiej. 

PRZYSŁOWIA: 
Cza:sem w listopad ruie palisz 
[ rąbala precz od.d.al:s.z, 
Ale w grudn:u mus~z du.rniu. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
"Wz!ąć - milczeć". Do w.WLlrn­

rządcy b. monairch.iii a11skiaiclci~j kisię­
cia Mette<rnicha, z.l!łosiła s~ę depuh· 
aja Zydi>w celem t11Zys.k.aaiia peWllly~h 
koncesyj. 

Nie przyijął jej kisiątę. Wtedy żyd~ 
ośińadczy:il, te w czasie posł'IJ;challlia 
powied.ią tyLko dwa sfowa. P.rz)"ięto 
ich. w~zed1łs.zy do sal'i przyjęć, Wlrę• 
czyli Meittern:ichowi złotą, bryla.IlJtami 
WJSadzaną sz.katwłę pełną kl*1i0it&w 
i powiedzieli: 

Nehmoo - sd1we:.gen. (\ViZ'iąć 
milczeć). Kooice.sje 1l!Z)'15kali. 

Do Sądu Okręgowego wpłv· 
nął akt oskarżenia w sensa­
cyjnej aferze na tle rzekomych 
dostaw wojskowych. 

Kulisy sprytnego oszustwa 
przedstawiają się następująco: 
. ZNAJOMOść Z PLAŻY 
Dwaj przyjaciele, pp. Adolf 

Szponder i ZygmU!Ilt Kenigs:tein 
zawarli na plaży świderskiej 
:_:>od Warszav.rą znajomość z ele 
ganc.ką parą, która wyróżniała 
się wśród plażowiczów wytwor 
nymi kostiumami i wyszukanv· 
mi manierami. Przyzwoicie pre 
zentujący się pan, którym póź­
niej okaże się niejaki Henryk 
Benderski, przedstawił się jako 
'inżynier elektryk i porucznik 
rezerwy i jako dowód okazy· 
wał legitymację studencką Po­
litechniki Warszaws!dej. 

Pan inżynier i jego małzon· 
ka, p. Celina, byli bardz·o u­
przejmi dla nowych zna)omych, 
i starali się zdobyć ich zaufa· 
nie. Znajomość została utrwa· 
łona i przeniosła się do War· 
szawy, gdzie wszyscy utrzymy· 

Tłum c enie snów :k~~. ze sobą st·osunki towarzy-

P. Krysia z Tamki. Obok lrochMllki MENAŻKI I l'Jl.AN1ERKI 
Pani męia uwiija się jakiś mę.żiozytzllla, W czerwcu b. r. Benderski 
moiiliwe, te to mąt 'jej. BęcLzńe :ra· 
1110tność w przyszłości. R!ozmowa ze zwierzył się Szponderowi i Ke· 
tlaroz•kolldlym. Zabawa z d7!iedciem. nigsteinowi, że spotkał swego 
,n Sztubaczka z W:oli. Czeka Panią kolegę z czasów służby wojsko-

miła rozmowa z męzc.zyzmą w mun· • 'k W 't k' dum. Jaka§ zm:ama będzie. K-0!e- ~~J, poruczru a OJ ee ie.go 
iatk.i obmawia Palllią. Będ.zńe a-o;;- Władka (nazywał go zdrobnia· 
C}"Wka. le), który zaproponował mu 
.'· L~ K. Sen. o a<hi~wi~ świe.tny interes. Otóż szefem 

1111eu.kan1a pl"zeip-0~a,da Paim no ą do&taw dla armii - opowiadał 
majomość. Sen o Lazr.elllkach: smutek. . • • " B d ,_. ł 
łpelni.ony z.am:air, ch0orobę u majo- „m~~er en ersKl - zosta 

ych. maior Jan Zaremba, który po 
P. Lena. z Zą~kowskiej. Smu.f.e-k objęciu swego stanowiska zmie 
. eka Panią chwilowy. Kłopot pie· niia wszystJdch dostawców 
ę.!Jly. Sp'.'Zeczlka domowa. Wyrzuty • k h B d ·k' • 
e at:ooy b!r.~ej Moby. Nie.spa- WOJS .owyc • en er~ 1 Ja· 
'ewana radość. k'O ofi~er rezerwy moze przy 
P. Ró~ Kraków. Mote P~ ~ać użyciu s~h stosunków wyro· 
~ lotet;1 w r .. 19~. Su.tyn 1~t ~·a~ b1ć dostawy dla armii menazek 
-tycdiwy. Ro'Wlme:! starsz.a n1eiwia· . . k I b ł · . Spotka Pa.ni da.W111JO nie<W!iidzialn'I\ 1 maruere , a e„. trze a z ozyć 
~hę. majorowi jako zw'rotną kaucję 
,Gwiazdeczka. Bę.dizlie .spot~a.niie z sumę 4'50 zł. Dostawy rnialy na 

11!11 .oeobą. R~oza.rowan~e . Vst na· stąpić w pa~dzierniku b. · r. 
eid.zie I.ub pa.ip1er urzędiowy. Wyda· B d k' · ł 
~ niespo·cło:z.iany. Ta!W.mnain Pani: en ers. 1 • zapr?pon?wa 
'erścionek z diamentem. Szponderowi .J Kemgstemom 

1 Pokrzywdzona przez los. Przeiyte spółkę w ten sposób, aby wszy 
~.ooi'a w-v:i.dą Panil na d.ohr~. ~a scy trzej złożyli po 150 zł. Na 
tern grać me radzę. Sny Paru wro- ł · k • • l' t ć 
toozęśc:ie u boku m&ęZozywny. Do· j z ozoI!ą a~c1ę m1e 1 o rzyma 

alek. pokwitowarue. Interes był po-

a naalej wo/kandzie ••• 

nętny, to też obaj przyjaciele 
dali żądane pieniądze. 

DOSTAWA MUNDUROW 
W poł·owie lipca Bender~ki 

zwrócił się do ż.ony Szpondera 
z propozycją zrobienia jeszcze 
jednego interesu. Tym razem 
miała wcho·dzić w grę dostawa 
mundurów dla armii, przy 
czym ż~\:łana kaucja miała wy· 
nieść 700 złotych, a · warunki 
transakcji pnedstawiały się 
bardzo k·orzystnie. Z polecenia 
męża Szponderowa wypłaciła 
Benderskiemu również 700 zł. 

Po kilku dniach Benderski 
przyszedł do Szpondera i c, 
świa·dczył, że telefonował do 
nie~o ponownie Woitec~d i n· 
komunikował, że majo;- Zarem· 
ba wysłał do nich list eksprcss 
polecony w sprawie dalszych 
jeszcze dostaw. I rzeczywiście 
nazajutrz przyszedł zapowie· 
dziany list. w którym podpisa· 
ny pod swoją pieczątką major 
Zaremba podał swoje warunki 
i wyraźnie zaproponował danie 
mu łapówki. 

List ten otworzył oczy przy· 
szłym dostawcom armii pol· 
skiel·. Był'o bowiem rzeczą nie· 
moż iwą, aby major własnoręcz 
nie podpisywał propozycję ła· 
pówki, zwłaszcza że dotych· 
czas była mowa tylko o kau· 
cjach. 

Szponder i Kenigstein zaczę· 
li badać bliżej całą tę podej· 
rzaną sprawę i wówczas okaza 
ło się, że maj.ora rezerwy Za· 
remby w ogóle nie ma, a czło· 
wiek o nazwisku Zaremba zam. 
przy ul. Żurawiej, o którym mó 
wił Benderski prowadzi zakład 
krawiecki. 

Wyszło również na jaw, że 
Benderski nigdy w wojsku nie 
służył, porucznikiem nie jest, 
ani też inżynierem, a legityma 
cja studencka, którą okazywał, 
była sfałszowana. Nawet żona, 
jego nie była prawdziwą żoną, 
lecz tylko przyjaciółką, Celiną 
Sztajnbok, która po rozejściu 
ze swym mężem, poznała Ben· 
derskie~o i żyła z nim bez ślu-

bu. Ona to miała wywierać zgu: 
bny wpływ na Benderskiego o-­
raz być inicjatorką wszystkich 
oszukańczych pomysłów i przed 
sięwzięć. 

Benderski i Sztajnbok zdo­
łali ponadto wyłudzić od swycn 
ofiar 120 zł na wyrobienie legi­
tymacji, uprawniających do 
wstępu na tereny magazynów 
wojskowych. 

Fałszywy pomocnik przJI"' 
party do muru przyznał się do 
wszystkiego i obiecał zwrot go­
tówki. Od tego czasu znikł .z: 
horyzontu i dopiero po długich' 
poszukiwaniach udało się ująć 
Senderskiego. 

Przy zatrzymanym znalezio-i 
no teczkę z różnymi dokumen­
tami, firmową pieczątkę „ma­
jora Zaremby" oraz sfałszowa­
ną legitymację . Politechniki 
Wraszawskiej. 

Sprawa Benderskiego i SztaJn 
boka znajdzie się wkrótce 
przed sądem. 

Trzqkrotnq pren1ier Anqlii 

Mac Dona. d e . . ' Zyje. 
Urodzonr w ubogiej rQdzi .ie szkockiego rrbaka, piastował 

w latach późnieiszvcb naiwrisze godności w państwie 
James Ramsay Mac Donald. 

który zmarł na atak serca na po 
kładzie okrętU, podążającego do 
Ameryki Południowej, urodził 
się 12 października 1866 r. w ma 
łej szkockiej wiioisoe rybackiej 
Lossiemouth. 

Rodzice je~ byli bardzo ubo­
dzy. Jako młody człowiek, Mac 
Donald udał się do Londynu, 
gdzie pierwsze lata spędził w 
cięikiej walce o byt. 
Młody Maic Donaild prze'Z 

dłu.ższy ·czais pracował jako dro­
bny urzędniczek w przedsiębior 
stwach handlowy.eh, po·święca­
jąc każdą wolną chwilę nauce. 
W końcu porzucił swą pracę 
w prze<lsięMo·rstwach han.dlo· 
wych i zootał prywatnym sekre 
tarzem radykałnego polityka 
Tomasza Lougha, u którego pra 
oował 4 la ta. 

Ma-c Dooald wkróke po przy 

własnym stroruiictwem zaczęły 
się zarysorvrywać poważne róż­
nice, które zakończyły się przej 
ściem Labour Pariy do wyraź­
nej opozycji. 

W roku 1931 Mac Donald 
stworzył nowy rząd, zn.a.ny pod 
nazwą rządu narodowego. Rząd 
ten wystąpił w parlamencie z 
drakońskimi projektami :w dzie 
eł.zinie gospodarczej i finanso-
wej. 

20 września Anglia odstąpiiła 
od parytetu złota, a 5 paździer· 
nika Mac Donald postant0wił roz 
pisać nowit? wybo.ry, które za· 
kończyły się miażdżącym zv.-y· 
cięstwem konserwatystów. 

Mac Donald poz.ostawał na 
czele rządu do r. 1935, kiedy na 
czete gabinetu stanął Baldwin. 

Poizostał on jecbakże w rzą­
d.zie, jako prezes tajnej rady. 

Pod-czas wyborów w listopa-

dzie 1935 r. Mac DOlllald p0010sł 
nieoczekiwaną, a bardw dotkli'"' 
wą porażkę, otrzymując zaledr­
wiie 17 .800 gł.o.sów w okręgu wy 
borczym Seaham w Szkocji, pod 
czas gdy jego przeciwnik <>trZY," 
mał 38.000 głosów. 
Porażka ta bardzo boleśnie 

dotknęła Mac Donalda, który <>­
świadczył, iż ener~ia jego ju.! 
całkowicie wycZ1erpana. 

Mac Don.ald w ciągu ostaimicll 
lat ciężko chorował na oczy i 
dwukrotnie musiał poddać się 
operacja. W maju 1937 r. sędzi-­
wy mąż stanu ostatecz.nie wy­
cofał się z życia politycznego. 

W ubiegły piątek Mac Donal<l 
wraz ze swą młooszą córką 
ws:ziedł na pokład statku „Reina 
del Padfico" • by wreszcie-jak 
oświadczył żegnającym go d:z.ieo 
nikarz.om - po ra,z Dierw~ ..,. 
źyc[u odpocząć. 

byciu do Londynu, zbliżył się do 

Zylzry ka•w7 a.I Fabian Society. stowarzyszenia ll Y'Y 61U1 założonego 1884 r. Stowarzysze 
nie to miało chankter grupy i:n 

p 
erad · ia · iJlf o a nvr: ,~Co sie przytrafia kawalerom" teli~encji socjatistycznei, po· 

H l M 
1 

'd · t · · · święcającej się studiom społecz I (A.EJ Pan ipo it urarz na1 rozsza, a z ego mie1sca się nym. 
IDTócil do swego kawalerskiego nie ruszę! śpię tera i kwita. Rolf a Nelsona mieszkania mocno zawiany. U· Nie wygrasz u mnie, cwania· Właściwą kari·erę polityczną 
łożył się na podłodze obok lóż· czko, ponieważ, że swoje wole rozpoczął w r. 1900, lciedy zo· 
ka, zdziwił się, że pościel taka, posiadam. Jak kimać, to kimać. stał S•'.?>krefarzem Stronnictwa Z. R. S„ Kochanek Panią porzucił, R. K. z Wołynia. Posadę ma Pan 
twarda, i zasnął błogo. I śpij, Hip~~!. Dobranoc: - Pra{:y. W r. l906 został po raz wyczuwam tet, że okradł Panią z dorywczą i przy takiej pracy pozo· 

Ale po chwili do uszu pana Po chwili 1ednak w przedpo- pierwszy deputowanym z -Okrę· wszystkiego co Pani posiadała. Jest &tacie Pam je&l'JC.Ze cały rok, p-0 czym 
rr· l l k · l gl · k k' t k gu Leice.ster. Mandat ten zacho- jeszcze w Warszawie i wiem, że znaj otrzyma Pan stałą posadę. Kobiety 
rilpo iła dotarł przez opary a -

1 

OJU ro; e Y się .ro ! a. wy· wał w ciągu lat 12. dzie go Pani i odbierz': wpr~wdz!e z którą się Pan ożeni nie zna Pan 
koholu jakiś chrobot przy raźne, ze pan Hipolit me wy· wt 

1918 
adł bo- tylko część kosztowności. Bo1ąc się oia ra.ziie wcale. Te W1Szystikie teirat· 

drzwiach. Usiadł więc i ryknął: j trzymał. ,w r. przep . w wy 1 by Pani nie wydała go policji, będzie niejsze miłostki zakończą się tym, :te 
- Co się tam wyrabia? - Jest tam kto.? - krzy'li· rach w okręgu, gdzie dotych· błagał o przebaczenie, mówił o wiei· jedna po drugiej znudzą się Panu. 
Nikt nie odpowiedział. Pan' nql. c:zas był stale wybierany. Do- kiej. miłości .do ~ani i ~· d. Prosz~ Radzę grać na loterii. Czeka Pana 

flipol1't nadsluchz'wal 1'eszcze - Ni'e ma m'kogo.' - odparł piero w r. 1922 powraca do par· mu 1e'!nak m~ wierzyć, Jest mu Pa~i w tym losowaniu mniejsza wygrana. 
1 tu 

. _ 1_ d t zupełnie obo1ętna, chce tylko Panią Przy następnej loteńi wygra Pan 
rzez chwilę, po czym zwalił się głos z przedpokoju. amen • Ja.KO ,epu ~w~y z materialnie wykorzystać. Teraźniej· większy kapitał . 

. zasnął na nowo. - A co, nie mówiłem? hrabstwa Glamorgan 1 staie na szą jego miłostką jest pewna p. Ste- Gejsza z Marymontu. Przyjaciel 
Chrobot jednak nie 'i:lawal 

1 
mruknął zadowolony pan Hipo- czele grupy pMlamenta.mej La.- nia z którą widuje się codziennie. Pani jest człowiekiem godnym, ale 

k · p t l · l't l 'yl • g bour Party Radziłbym tę s.prawę oddać polń.oji. bardzo nerwowym i che~ z.a.pobiec inu spo OJU. rze ar więc oczy 1 l ; po czym u oz szę wy O· W 
19 

•
3 

:1.. ___ t.. kt. by od tego wyrzutka społeczeństwa ł 
lulakc.mi i westchnął: dnie, mrucząc: , r. • 1 po wy~racu, 0 • ochronić inne kobiety. Pani nie jest ciąg ym awanturom radzę ustępować. 

ł tw La Przyjaciel dostanie dorywczą pracę, - Bez monopol wszystko! - Kawały wódzia oawala. re J>1"ZYD.108 Y zwyctęs o • pierwszą jego ofiarą. Ma na sumie- Pani też - ale po pewnym czasie. 
Tronki to najgorsza choroba. Po chwili jednak, tknięty ja- hour Parly, Mac Donald staje na niu ~wie poprz~dniczki Pani, ~tóre Rodzice Pani czują do Niej tal i cier· 
ruciznę ludzie z'lopiq, a pói· kims' przeczuciem, powlókł sio czele rządu, przedstawiaiąc 22 naraził na wt~lkie. straty mate.nalne, pią z Pani powodu. Widzieli w Pa· 

"" ..h. • 1924 l!J g t..!,- t a. które-. by się me skompromitować . . . tk' h . h me; nastnpnie w uszach jem pan Hipolit do . przedpokoju. „.,cz.ru:a. r. -~L~ a~ie U siedzą ctcho. 01 zis.zczeme wszys ie swoic ma-
h '< b tnl""'e"'f>. ż ot g pl"""W H -•- R M p · ś · d rzeń a z rozczarowania 1'eszcze się robota. Głupie są ludzie, że Skonstatowawszy zaś brak świe ro 0 ,_. g,.,.. yw Je 0 ... ~ a11Aa · a am szczę cie 0 otrząsnąć nie mogą i dlatego tet dł11· 
hlajq! żo uszyfefto palta, wyszedł na szego rządu nie był dług·otrwa· handlu i w tym kierunku radzę pra- go jeszcze potrwa zanim podadzą Pa· 

Nqsz bohater przewrócił ulicę, padł w objęcia napotka· ły. J~ waf Listop1~clziiez~924 .r. po ~~::;~ ~:~~{~łe:ał:~:f~::m,gr~; o~ ręce do zgody. 
'ę na dru~i bok i przymknął nemu policjantowi i westchnął słymtieJ erze istu u~ov.;ewa, będzie Pani kiedyś właścicielką wiei- Nuśka z Ogrodowej. Wyczuwam, 

'JOWieki. Ale, że tajetnnicze czule: zmuszony był do ustąpiema. kiego sklepu_ w śródmieściu stolicy. że jest Pani odludkiem, chętnie sie-
IZmery nie ustawały, a nawet _ Wódzia kochana gwizdla Po r.az drugi Mac Donald ob- Jeśli pójdzie Pani, w myśl mojej ra- dzi w ukryciu i nie umie żyć z Iudź-
lfos' 1'ak gdyby zaklął zcz'cha, mz'e palto. 1'ął władzę w r. 1929. Okres cza dy, dojdzi~ Pa~i do dobrobyt~. Mąż ~i. By się !ednak podo~~ć musi Pa-

l b ł kocha Pamą, me wyklucza to 1ednak, m bywać między ludźmi 1 to często. 
vięc zawiany obywatel mruk· Zaalarmowana . policja szyb· su od ro·m.192? do 1931 Y wy- że chętnie bywa w towarzystwie mło Radzę zmienić tryb życia. Razem z 
'ąl: ko wpadła na trop złodzieja, jątkowo c1ężk1. Rozpoczą stę dych kobiet. W loterię radzę grać rówieśniczkami bywać wszędzie. Nie 
- Tera to Już mi gcidać w u- którym okazał się niejaki Zyg- kryzys światowy zachwiał s·ię dopiero w roku 1939. Co się tyczy !bać się ludzi, wszak to zwykli śmier· 

izach zaczynaa. t K k l fu:nt angidski a' snrawa Indyj b~ata i sio~t.ry, proszę przysłać. ich te!nicy jak Pa~i. Uk~chan~go czło-mun q O • • , • ' .r , . . pisma na moi adres Warszawa, Piusa wieka zdobędzie Pam śmiałością i 
. Pogada; se do ]wana! Mo· Sqd skazał go na nueS1ac bez I stawała &1ę coraz .grozmeis7:a. XI 37/8 bvni mól!ł się 0 nich wy_po· l pewru:iścią siebie. Pll"Zetyje Paai 
lfłz IUIWe.t, I. ś/!f.ewać,_ wód~iu w~t.l~dneJ.o areutµ. Bomiedzy ~erem, a Jego :.wiedzieć, :wielka miłość li! .JiVUiemuoścl§. 
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urs~ i~c·a J menette SuchestollJ 
przyszłej ks. Radziwiłłowe.t~ ordynatowej antonińskiej 

Od poniedziałku bawi w K„a' sławia nie było już mow)r. ·heslow przyjęła chrzest. Ksią- sferze. Nie ma więc rodu mag-
kowie pani Sucbes~ow. Przyby- Po powrocie z zagranicy ksią ·ę Radziwiłł zapisał swej przy- nackiego w Polsce, z którym by 
la ona tutaj, aby naradzić się ze żę Racl,ziwiłł umówił się z panią złej małżonce 500.000 złotych. :tle byli skoligaceni, poza tym 
swymi do~a<lcami prawnymi. Suchestow, że spotka:ą się w Ą.kt zapisu odbył się u rejen'a ">osiadają 011i krewnych i p<>­
Jak wiadomo sprawę jej małżeń Krynicy. Pierwsza przybyła tam :~aliskieg·o Kam:ńskiego, a opfa winowatych w rodach magnac­
slwa z księc:ern Michałem Ra · "ani Su~hes'ow, a zaraz· po nie j y stemplowe od tego aktu wy- "ich :za granicą. 
ciziwiłłem, polo:rzyiowa~o nagle ks:ąże M:chał t :zamieszkttii ·w iosły 15.000 zł. Poza tym his'oria łe~o rodu 
wystąpienie prokuratora, v.ry- „Palrii". Z Krynicy oboje wyje- wspomina, że 13-lelni chłoucy i 
s'.ępu;ącego w obronie pierwsze ;hali do ordynacji w Anto.ninie, Histońa podaje, te w rodz'.e 13-!e•n:e dziewczynki ws'ęno· 
go mał:teństwa ordynata anto- ~dzie pani Suchestow zajęła a · Radziwiłłów w sprawach mal· wały w związki małżeńskie . 
niń::!dego. . !Jar' amen ty książęce. " teńskich staw~ano jeden waru- N!e brak i takich, k•órzy żenili 

\V uzupełnieniu szczegółów z W ub:egł)rm tyi!odniu pani Su nek: żenić się tylko w swo:e; się po sześćdz:es!ątce. 
tycia pani Suches~ow należy do 

Ks. Winds"ru w Pelsce 
Donoszono w swoim czasie o 

zaproszeniu kilku rodów arysto 
kratycznych do b. króla ang:ie1. 
skiego ks. WindS-Or, by odwie· 
dził on Polskę. Obecnie po za 
niechaniu przez ks. Windsor wy 
jazdu do Stanów Zj~dnoczG­
nych A. P. m-0żliwość tej wizy 
ly stała się znów aktualna. 

Ks. Windsor i;:rzy!iechałby a 
ż-0ną do Po'.s!<i na spody zimo 
~e i gościłby w dobrach arysto 
kratycznych w Małopolsce 
Wschodniej. 

Przemó~ien';a czltrn· · 
. tW Rzcdu P1Z Z rad·a 

dać, te urodziła się ona we o k d. I • f • · W b!dącym tygodniu trusmllowt; 
Frankfurcie nad Odrą. Rodzice . r a s w o J ą o ·1 a r ~ De będą przez radio trzy przem6wleo jej posiadali dwa sklepv kon- · nia członków rządu. W piątek dai. 
fekcyj.ne w Niemczech. J~anet- . . . .. 12-go l:m. M ·nistęr Opieki Spnlecs-

. · · · ·· · nej Zyndrtm Koścłałkowski, kl4ry 
ta odebrała s•aranne wychowa• zawo·.Po·vv zlodzie1· i zn1ny sal'tner I• kicrule tegorocznę akcją zimowe!,.. 
nie, włada kilkoma językami, moey bezrobotnym wygłosi przcm61rle 
gra na for tepanie i posiada bar- lzr~e1 lcchok Smie-tana, ni- śmietana Zaproponował młodej nak szybko pnekona!a się. te nie P• t. ,,Przyiszł~ść „lUISza w ~ 
dz ł d " S d • · 1d • t • • k 1..! • k t dl f" k szechnym zatrudnieniu • • o a ny g1:os. wego czasu g ue rueme owany, znany su- t. przys 01ne1 omecie . orzys ~ą ~ ~ ? tar~ !i~tenera, tóry ~ro I w udchodzącą s®1>tę dn. l3-fo „. 
podczas pobytu w Wiedniu wró łener, wielokrotnie karany za posadę w Warszawie, gdzie Z".!C 1e1 śm1erc1ą, ulo·l<ował S1e- m. z ckaz'.i otwarcia kcn~resu kupi. 
tono jej wspaniałą przyszłość kradzieże i podejrzany q kon- ~~ł rzekomo ogromne ittosun· 

1 
dlecką w iednvm .z lupanarów t\~a prr?J11wienia wy<f!oszą w":ąr. 

kabare'.ową. takt ·z handlarzami żywym to- 'n t wpływy. I na ul. Kopernika. . I auer Kwiatkowski i m.inłstu R~ 
J t+ • t 1'1 'ednak warem, d.rasu1·ąc na terenie Lo- p ł • "' ~ane .a nie ~ ąp a J s . • , • o up yw1e pewne.so czasu, R ·-. 

na drogę lea~ralną. Poznała bo dzi. poznał tam Stanisławę Sie- . Naiwna. d~ewc:zyn~ z.god~1ła uważając, że zyski. czernane :z ZJm ZoD?'ZEC?I 
wiem boga!ego przemysłowca dlecką, ekspedientkę' cukierni. się na wy1azd do sfolicy, tu Je~ hańbiącego procederu Siedlec- I A . H . „ ..... 
b ł k . któ · · · k. . . ł · t ,. genc•a avasa donosi z •ur orys aws 1ego, ry w me) ie1 są :za ma e, su ener pr~e- W k ł h f' . I ·h 
gkię zJakochtatł i polpłrosił ot jećj rę- Ar esztowan·1e zlodz·1e 1·0· w niósł Mi~ do l~J)asin;ardul nka ul~..Jwd il I ;~·ecza;ą ~i~do~\.l~~ro~c jak: ę. eane a wo a a zos a pa.· czą. tmo, :c.e . te . ee a vu. a- by samolot, w którym zna:do-
aią dyrektorową, niż artys'.ką wała sutenerowi połowę swo1:h wał się syn Mussolin:e<fo : B , 
kabaretową i wyszła za mąż za • k d · I k I" •• zarobków, zdołała ona sobie . ł . ·"'u ·~ 
przemysłowca. s11rawcow o ra .1e11ra DO~ i run u D' 'CJI uciułać ?OO złoty~h. • hfsz;~~~kin::rą~ony . na onae 

· Po kilku la1ach, gdy na świat Posterunek policjf w Pia9to-J Strażacy, po dłuższych po-- W dmu wczora1s:zym Śrrueta-
pr:zybył już jej synek Izaak, pa- wie w nocy z dn. 15 ub. mie··r szu.kiwaniach, znaleźli w sa- na, korzystają.c z nieobecności 
nią SU<:hestow zaczęła nużyć siąca został okradziony. Łupem dzawce skradziony karabin. za Siedleckiej, skradł jej pienią­
a~mosfera miałomiasteczkowa, niewykrytych na razie złodzier. winięty w pzrgaminowy papier dze, dvta pierścionki, kofozyk;, 
pociągał ią. szeroki świat i przy- jów padły mundury policyjne, 1 orn amunicję. bransoletkę złotą, oraz futro i 
gody. Porzuciła · więc męża i karabin i amunicja. Ze zrozu-1 Ze względu na dobro §ledz- 'uciekł, prawdopodobnie ~ gra-
przeniosła się do Krakowa. Ko- miałych przyczyn, całą policję twa, dalsze szczegóły i naz\\oi• 1 nicę. · 
cha!~cy mąt starał się na~łonić pow. warszawskiego postawio- ska sprawców kradziety trzy· I Rozesłano za nim listv 1foń-
p.an1\ Jeancttę, aby wróciła d-0

1 
n? na nogi. Wczoraj · W połud- : mane są w tajemnicy. cze. 

niego. Długo trwały pertrakta.· nte komendant posterunku w 
cie w tej spraw:e i w końc-t oo ! Ursusie, przod. Stanisław Kl"rsZ l. k • k 

1 
be • ' iii 

·kilkuletniei rozłą~e p0ani Je~e~ opieraj!\c się na po-~fnycb in· o a1 s ·rad 1zuler1e 
ta pr:zyrzeHa męrowt, te wroc1 formac1ach zarządził prze~zu· • & 
do niego. W międzyczasie wy··I kanie sadzawki na terenie wsi • ed I • '~ 
jechała do MonJecatini, ~chie I Skorosze. Wezwano st.rat og- I sprz a Ji1 za gros'e 
J'O'Enała księcia Michała Ra- i niową Państwowych Zakładów 
dziwiłła i o powrocie do Borv- Inżynierii „Ursus" t8-1etni Edward TomaStZew- dał łup po nas!ępu~ącycli ce­

ski, zatrudniony w charakte- nach. 3 pierścionki wartości po 
rze lokaia u bogatych państwa 2.000 zł. każdy-'Po 4 zł.. skrzyp ' w 1„z1·a s· 111 ·r AC ?I IT ego w ares·zc·1•e' w. w Warszawie z namowy kil ce :za 8 zł., aparat fotograficz-w 'i 1f ku wyrostków skradł swym ny za 12 zł. i t. p. Uzyskane pie 

rrh"P'~ Ufiprl6·1r tło 11(erz1(i chlebodawcom 3 pierścionki n:iądze wydał na wódkę. 
brylan~owe wartości 5.000 zło Sąd skazał Tomaszewsk1e~o 

Trze; mies-rkańcy Marek pod I święta pod.nieciły :zwłas~ en tych, komet, s·kr:zyp·:=e, apara• na 1 rok więzienia :z zawiesze­
Warszawą: Skrzyoczak, Kur i I tuziMtyczne opO.Wiadania star- fo~~raficznv i lomefkę łącznej niem kary, pasera Buchals·kie-
70-.1. Sas!eń . ~pilli. so~ie w ca Sasieńca o obfityrą -atole wiel wartości około 10 tys. z.ł. go na 8 miesięcy więzienia, a 
lw1ęto W1elk1e•?o;v 1 za .t~kąś 

1

. kanoc'1ym. • . po:zos'ałych nie!e•nich chłop-
awanturę dostah się do m1e1sco Rada ~ radę. 1 ~sola trójka Złodziejaszek udał slę :z 5 ko ców na umiesżczenie w domu 
we110 areszt~. • • oosta.now1ła zw!a~ z ·aresztu: legami na Kercelak i tam sprze poprawczym. 

Areszłanct zrazu spQlko1me Wspolnym wys1łk1em wyważyli 

~osi:li p<izhawi~nie wolności. \drzwi i znaleźli.si~ ~.a . v.:plno§ci. Wirok 0. a 5 człon„0• ,,, O I R 
ale myśl o czeka1ącym w domu a za to wczocra1 zastedlt na la-I .1. • 
lwiP.CCnym nie dała im spokoju. wie o9kadonych za ' uCieczkę z · • • c 
Tęsknotę za domową atmosferą areszttL . Zł .przec1'owvwanie m~ter1alów wybuchDWVIh 

B rdt1Ci Zrm"rdO\V ' li 2 osoby w.Sądzie Okręg~ w War Sąd skarzał: ·Leona Justyń-
szawie został wczorai ogłoszo- skiego na 15 rµ.iesięcy aresztu, 

Ubiegłej nocy w osa.dzie Si~n I rabunkowym. Sprawćy · dotych-
110 w p-owiec.:e iłżecldm zamor- czas nie zostali ujęci. Na miej· 
dowani rosta!li we własnym mie sce zbrocLni ud.al się wrąz z wv· 
a:zkaniu Moszek Goldman. lat 67 wiadowcann komend.ant poste: 
i je~o żona ·Jachweła, lal 66. ' runku P. P., który ~źąazit pó-

Morderstwa dokonano na tle ścig. 1 

ny wyrok w procesie 5 c:żłon- Mieczysława ·Rogójskiego, Sta­
ków nielegalnego O.N.R., oskar nisława Tymińskiego i Bronisła 
żonych o przechowywanie ma· wę Kowgierównę po 4 miesiące 
teriałów wybuchowych, jak bom I każdego oraz Stefana Bujaka 
by, gra.naty wojskowe, zapalni- . na 3 miesiące aresztu :t zawie-
ki i nabe>je karabinowe. I szeniem wyk<:>nania kary. 

-

3 trupy, ·a :dz.iecko ra·nnel 
. Straszna zbrodnia umysłowo ehoreJ-

we wsi Głogoczowie, w od- :zdziwieni niezwykłą . cisiz' pa-
1 
tona jego, 46-letnia Maria, obo dzenie policyjne, oparte na ze·· 

ległości 10 kim. od Myślenic, nującą w zagrodzie · W•nęka, fe bez oznak życia, · okropnie znaniach sąsiiadów i ,znajomych, 
w :zagrodzie rolnika, 48-letnie· zajrzeli do chaty. Gdy przeshl· I zmasakrowani uderzeniami sie- , ustaliło, iż sprawczynią potwor 
go _ Franoisiz·ka Wnęka, dokona , pili próg mieszkania, oc.zo~· ich ' kiery. W sieni na sz.nurku, u· ' neJ zbr~ była córka Wnę· 
no strasznej zbrodni, której przed.stawił się widok, ' mrożą.- mocowanym do belkri, wisiała ków, Suderowa, która w przy· 
szczegóły są. następujące. j cy krew w żyłach. Na łóżku, córka Wnęków, 24-Jetnia Kune stępie ataku szału :i;amordowa~ 

Lot nad An·daml 
; RZYM. - Prasa donosi o n• 

wym sukcesie lolnictwa włoa. 
kie~o. odn!esione~o w Amery­
ce Południowej. Eskadra włol' 
ka, która wys!ar!owała z Sa:! 
Jago de Chile, dokonała po ru 
pierwszy prze!ofu nad Andami, 
lądu'.ąc w M~11doza. Pr?e!ot do 
konany zos'ał na wysokości 6 
tys. m~r. i trwał. 40 minut. 

DAMASZEK. ,_ Wody, kt6-
re podczas os'alniej po.wodJi 
zalały okolice Kalamunu. zaczy 
na'.ą us*ępować. · 

W ka tas 1rofie powodzi zgt. 
nęło, przeszło tysiąc osób. Do­
tychczas wydobyto zwłoki ca 
ofiar katastrofy. 10.000 dom6'ł 
zosJało całkowicie zniS1:czo­
nych. S ' raty obliczają na to 
milionów franków. 

Pierwszr ślł ieg 
w ~ onathhrm -

Z Monachium donosz~, ·fi 
spadł tam pierwszy w tym ro­
ku śnieg. Według zapowietb.i. 
w okolice Alp Bawarskich na· 
płynąć ma;ą masy zimnego po­
wie trza, k '. óre przyn.'.osą ze ŚO' 
bą dalsze opady i znacz.ne orCł' 
bienie. 

Nov1e aklr terrorr­
w Jero!olim~e 

JEROZOLIMA. Akty sabo­
tażu i nkpo.lrnju w.zmagajl\. sił 
w całym kraju. : 

W Jeroizolimie zabito wcżó' 
raj kilkunastu si rzałami -pelt' 
ne«!-0 ogrodnika-Araba . 

W innym miejscu zraniono 
:e~nego Araba i jed.nęgo żvda; 
W związku z zabójstwem dokO. 
nanym na 5-ciu Żydach, arest' 
ioiWano 15 Arabów. 
Ludność z zaniepo.kO:em O'. 

czeku'.e wprowadzenia sądÓW 
wojskowy~. 

Wczoraj rano, sąsiedzi ;ego, w kałuży krwi,, letelj Wnęk· i gunda Suderowa. W kołysce la rodziców w czasie snu i po­
zaś leżał 3-letni syn jej, Marian I raniła dzie.eko swe, po CZ)'Jn 2 dzieci "· "drzucono -

, zraniony siekier111 lecz da.jący 

1

. popełniła samobójstwo. 1: v P1oces c1terech wywrołOWCO\V oznaki życia. Ja.k się okazało Suderowa · na dwo··cu GlównJI 
. • . Na wieść o strasznej zbt"odni przebywała rok w zakła~e 

ktlu1r dJ al=tll w Ra1flm '''"' . pt'Zybyły miejscowe władze po- l dla chorych umysłowo w Ko- w Wr- rszawre 
W radomskim Sądzie Okrę!Zo d~iaRlaJldność. wywrot.o~ na tderę- 1 litcyjnłe, oraz dz Mgysd.lkeni<:, t ktte bie;zyn

1 
ie,d sikądd n.:edawnR o po- Na sali dworca Głównego pollcll 

wym toczył się proces przeciw· me a om1a t pow1alow: ra om s anę Y prze za a I\ ru ną wroCl a o om~. annego zatrzymała dwoje płaczących clzled 
ko Hipolitowi Duliaszowi. Abra skiego. iłżeckie~o i koneckiego.. I do rozwiązania. chłopca, w słanie ciężkim, prze 1 bez opieki. Są to chłcp::y. 5-letnl 
mowi Sylmanowi Esterze Kuter I Sąd skazał Duliasza i Sylma- Zachodzi'.ły trzy ewentualno- wieziono dQ szpitala i B~de.n i 2;lelni • T~densz ~rywali. 
man i Kalmanow

1

i S.chei.nderma-1 na na 8 lat więzienia każ4ego, ści: rtapad bandycki, krwawe Zwłoki ofiar .s1rasznej zbrod Malcyd oś~~dczyb, ze. zostdi ~r;zl'. 
~ ,_ 'd h k' • .i 1 • l b · h · ł . prown zeru 1 porzuceiu przei rOllll' nowi. a Kuterman'1W"~ ; . "•1neit erm.t r orac t1„ t są~e'J-.: <'e, tt ro- nt c orei. umv~ owo przewie- j c<'iw. 

,A.Id a&kartenia zarzucał im na J)a 4 lata wieuenia. · 1 dzioue. Prz:eorowadzone docho ziooo do kostnicy. ~ prowadzi doch~eiaie. · 



1--­
t] lfesolq 
n kąc•k ·-------

Mło Jz~en~et 
. w b]nokl -11h 
Na dworcu Głównym pod­

szadi uo mn.e ja;>:.ś u1:ic.y, zu.z· 
nerwowa.ny młodzienie<: w bino 
kiach. 
- Przepraszam na;.mocn.ie;I 

- pow:edz:ał urywanym ze zd.e 
aerwowania g1o•szm. - N:ecb 
lllllie pan źle nie zrozumie, a~e 
stało S:ę nleszczęśc'.e. Dosta· 
le111 depeszę, ż.e m:i;a narz::czo 
oa jest konająca. Mwzę na tych 
d~śt j~chać do !Ce:. :ewie i zbrn· 
~o mi dwa złote do bile­
i'l. Me w.cm co rcblć, c1o kogo 
1:pwr2·::'ć. Pociąg -odchodzi za 
10 m:nut.H 

M,o;;.z:cniec m!ał wygląd bar­
~ sympatyczny i budzący za· 
ulanie. Bez namysłu dałem dwa 
dole. Podziękował mi z~ łza· 
mi w oczach i pobiegł w stronę 
lasy. 

'10 było przed rokiem. 
Ooogd~j --;_w zn:.lazlem się 
dworcu Głównym. 

Nagle polszzdI no mnie bla· 
y mł1>dzicniec w binoklach i t!· 

anym 7" --' -~erwowania gło 
powi~dział: . 

- rrzcpra:rnm najmocnh;! 
l:ech mn!e pan źle nie zrazu· 
:e. Ale.„ 
-„. stało się nieszczęście! -
ęczylcm go. 

Mlodz:enizc spa.jrzał na mnie 
'cspokojnle. A ja mówiłem da 
j: 
- Pan dostał przzd chwilą de 
szę. te pańska narzeczona 
si !tona:::c:i. I m·•si pi:n na tych 
' l jechać do Katowic. 
- S!:ąd pan wle? - mruk-

lu1mczony mło·dzien'.ec. 
- Jestem ja.snowidzem i 
'em wszystko! W·12m rów­
~ż, te zabrakł-o panu dwóch 
o!ych do biletu i, że pan nie 
:e co robić.„ 
- Tak, rzeczywiście„. 
- Chęln!ie panu dopomogę.„ 
Twarz młodzfońca rozjaśniła 

- Ach.„ nie wiem jak panu 
'ękować.„ 
- Nle ma za col Niech pan 
t p'.enir,dze„. 
Mlodz'.en.iec spojrzał na mnie 
umhny. 
- Jakie pieniąctze? . 

Str. 3 

Przq budoH'le d111orca GlóH'neqo w H'arsza1t1ie 

r c ie dzien ·e ł O-ta r boln'kóOJ 
tieżar slal WJIŁh konsf rukcvi dw~ r<a wynos: 9.000 ton - Na dworcu 

znajlf& P ~ m es1czeniE: salonr relepcvine, hotel ziemny, restauracja 
i bar - Dworzec bedzie oddany dtt użit1eu w 1940 rnku 

Unow.ocz.eśniając i przebudo· przebrać s ię, umyć i wypocza,ć. możLwe udogo.dnienia. Ko·muni ną z najpiękn: ejszych nowoae• 
wu;ąc węzeł kcmun~kacyiny Konstrukcja dw-0rca jest żela· kac;a między dworcem górnym snych budvwli w Warszawie. 
warszawski, niie mo.:'..na było ró· zna, ści.z.ny wypełnione są ce- i dolnym odbywać się będue Przew!d.ziano więc dla niego od 
wnież zapomnieć o po ~rzebie glam.i. Ciężar stalowych kon· przy pomocy y.•ind oraz scho- powiednią „oprawę". Dokoła 
dworca Gi.ównego w \Varsz:a· stru!;:cyj wynosi 9.000 ton, z te· dów ruchomych. Dw-0rzec po· mają powstać zi e leńce oraz P:ę· 
wie. go w części nadz:emnej 3.000 siadać będzie podz.iemne kory· kny, olbrzymi plac. 
Otóż już na wstępie trz.eba lon. tarze aż do przystanków tra"D· Jeszcze trochę cierpliwości, a 

zaznaczyć, że n·owy dworzzc wa;owych względ.n; e aut.obus-0· z cen trum stolicy znikną szpet• 
Gł · · 1 Do kwietnia 1938 dworzec io ówny n.e Je<it pomyś any, ja· wych, dzlęki czemu publiczność ne, małe budynki dworcowe o-
1 · al · · , B d · ;;tanie wykończo·ny w stanie su- .1 . , . >:o ccn.r ny l 1euyny. ~ z.e <>n um m1e oru·ążenia dwa.rea. raz wszystkie prowiz-0.rvczne za · . · • 3 d • r·owym. Całkowite wykończenie O 1 d 1 d b - 1 

prz2c1ez 1e·anym z woo+cow, g . ą a iśmy wo·rzec w u- b-udowania. S!-rnńczą się narze· 
przczn:iczonych dla ruchu oso- dwo1'Ca przewidziane j.est na dowie, zaledwle szkielet jest go kania i biadolenia. 
b · · w1 :::zerwiec 1939 roku. Przy budo- I owego, przy czym stacJa w ar· :owy. w tym stan'.e robi on im W końcu należy zazn.aczv6, 

Gł . h • t wie 1'est obecn'e zatn~1dnonych · 11 
1 

szawa • owna ma c aral{ er ponuiace wrażen.ie. 1.1.ożna wi""c że owe wszys tkie wielkie inwe-
d Przec:ę~n'.ie 400 rohotni.kó"° -. "' waha łowy, lo zn:.czy, że poc;ą sobie wyobrazić ja:{ wrażenie st•ycje zootały d-Okonane w cią· 

· d · · lk d ~ziennie. gi po stawia się ty ·O na o po· to się spotęguje, gdy budowa bę gu zaledwie kilku lat. Je.st to 
wicdn!e tory. Wszystkie czyn· Jak już wspomnieliśmy, dwc dz.!e ukończona. więc tym b:mlziiej godne podzi· 
n·ości techn:czne dokonywane są czec posiadać bętlz!e wszystkie Dwo:zec Główny będzie jed-1 wu i uznan!a. · 

(i b~dą) na stac:ach p{}sto;o- ----------------------=----------------• wych: Szczęśliwice lub Gro· 
chów. 

M'm1> te~o za'Sfrzeże1lia p<>· 
myślano równie.t o ewentualnej 
konieczności rozbudowy dwor· 
ca i stacji. B~dą on~ mogły być 
dokonane bez wię!{szych tru· 
dów. Wszystko został1> wię" 
przcwic!.z!ane. 

Kubatun części nadziemne'. 
dworca wyno-si 146 tysięcy me­
trów szcścienny<:h, zaś części 
p.odz~emnej w obrębie dworca 
111 tysiQCy metrów s.ześc-ien­
nych. Powierzchn.ia zabudowy 
wynosi 11 tys:ęcy nietrów kwa­
dratowych. 

Dworzec Główny w Warsza 
wie należyć bctdzie do najwspa · 
nialszych i najbardzi~j nowocz<? 
snych w Europie. Zna;dą w nirc 
pcm:eszczenia restauracja i bar 
sal·ooy recepcy;ne, hotel ziem­
ny, z którego podróżni będą mo 
1H korzystać za drobną opłatą 
\V hotelu tym będzie można 

Krwawa mas kra we wsi 
8 cfirr bts•iar!k[Ego 2trcrdnirrza warrzv ze śmierda 

We wsi Marianka (pow. go- izby, gdzie spało 6 dzieci Czer- zbrodni przewieziono do n.piła 
styniński) dokonano w środę dn. : wińskich i rozpoczął tam krwa· ' la powiatowego w Gostyninie. 
10 b. m. potwornej zbrodni, któ 1 wą masakrę. Czerwiński i jego żona walczą 
rej ofiarą padła 8-o-sobowa ro- Jęki rannych dzieci spłoszyły ze śmiercią, również życiu pora 
dzina zamożnego gospodarza, zbrodniarza. Zorientowawszy się nionych dzieci zagraża poważne 
Kazimierza CzerwiMkiego i któ że ich jęki mogą zwabić sąsia- niebezpieczeństwo. 
ra wywołała we wsi potężne dów, wybiegł z chaty nie spraw Zb-rodna ta przedstawia się 
wrażenie. · dziwszy czy jego ofiary żyją. niezwykle za,gadkowo. Nie doko 

W środę około 6 wieczorem 
do mieszkania Czerwińskiego 
przybył jakiś nieznajomy, który 
oświadczył, że chciałby nabyć 
torfowi-siko, które Czerwiński 
zamierzał spnedać. Po dojściu 
do porozumienia co do ceny 
orzybyły oświadczył, że chce o­
bejrześ torfowisko. Czerwiński 
zgodził się na to i zamierzał już 
wyjść. Na progu fona Czerwiń­
skie~o tknięta jakimś złym prze 
czuciem, prosiła męża aby odło 
żył obejrzenie torfowi.ska do na 
stęonego dnia, ponieważ jest już 
póino. 

Niezna!omv usłvszaWS?:y to, 
oświadczył, że mu bardzo pilno 
ponieważ jeszcze te~o wieczora 
musi wyjechać do \Y/arsżawy, a 
przed tym chciałby załatwić 
sprawę nabycia torfowiska. Czer 
wiński nie chcąc tracić nabyw­
cy, opuścił w.!ęc wraz z niezna­
jomym zagrodę. 

Po kilku chwilach rzeczywiście na.no jej na tle rabunkowym. 
przybie~li do chaty sąsiedzi któ po'l1ieważ mo'l'derca nic nie za• 
rzy zaalarniowali policję i po- brał z mieszbnia. Istnieje ra• 
gotowie. czej przypus.zczenie, że był on 

Na miejsce zbrodni przybyły najemnym zbirem i dokonał 
pafrolle policyjne na motocyk- zbrodni na pole:::enie jednego z 
lach, które natychmiast wszczę sąsfadów Czerwińskiego, który 
ły po.ścig za zbrodniarzem, ale żył z zamożnym rolnikiem na 
niestety n1e zdołały go ująć. Po wrogiej stopie. 
zostali zaś na miejscu po.ticjan· I Sledztwo jednakże napotyka 
ci zaczęli szukać Czerwińskie- , na wielkie trudności, poniewat 
go. Znaleziono go ze zmasakro nfiary zbrodni są nieprzytomne 
waną głową na torfowisku. i nie mogą zło.żyć żadnych wy· 

Wszystkie 8 ofiu potwornej I jaśnień. 

Sensacyjna ankieta 
Uniwersytet Standford w 

Kalifornii ogłosił ostatnio wy­
:iik ciekawej ankiety rozpisa­
nej wśród 3.000 byłych studen­
·ów uczelni, zadając im pyta­
nie czy są zadowoleni z obra· 
ne!!o zawo·du. 

- No przecież do biletu zbra 
o panu tylko dwóch zlotvch ! Po ki:lku minutacll niema jo· 
bilet do Katowic kosztu;z my, który miał ręce p<>plamione 

Tylko 576 na 3.000 dało na 
~o pytanie twierdzącą odpo­
wiedi, 2.424 natomiast odpo­
wiedziało, że nie są zadowole-
1i ·z obranego zawodu. 

ciek awsze, że człowiek prze.o 
ciętny sądzi, że .zawód polily• 
ka, dyplomaLy lub publicysly 
;est bardzo ciekawy, ii jest to 
zawód, który toruje drogę do 
kariery i dla tego musi dać za• 
dowalenie. Okazuje się jednak, 
że sprawa przedstawia się zu­
oełn i e inaczej. Wlększość poli­
tyków chętnie by porzuciło swą 
pracę i pracowałoby w jakimś 
innym bardziej spokojnym za· 
wodzie. 

. ·~~:e. Więc „nrnstale fe· krwią, wrócił do mieszkania 
!Ddcie pan ma. Niech mi pan ff AD f O Czerwińskich i ujął siekierę i 
1 łt p'.eniądz.e, a ja panu ku- zanim fona rolnika zo-rienłowa-
1 bileL PIĄTEK. 12 LISTOPADA ła się w sytuacji, zad.al jej stra 

1
Blady mfodzieniec w bino- 6:15 „Kiedy ranne". 6.20 G:'llllllUty- , szny cios w głowę. Czerwińska 
tb zrobił s:ę czerwony.„ ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dz.ie.Dliik poran· 1 zalewając się krwią, runela nie 

J , f l , ny .. 7.15. Mwzy:ka .. 8.00 Audyc.ja dla przytomna na JX!ldłogę. Zbrod-
„ a.„ Ja.„ a dyczme„. s7Jkoł. 1~.15 Aud~c1~ dla llllkóh ••. Je· nia.rz .zaś wbi~ł do sąsiednieJ' 

Najbardziej niezadow-0lony-
11i ze swego zawodu są polity­
;.y, publicyści i inżynierowie -
)pecjaliści od nafty. Ilość tych 
1iezadowolonych wynosi 85 
procent. Z!awisko to jest tym „ Prędzej! - przyna~lam go. den dzi eń i dz:iec1ństwa Chop:na. "6 

·Pociąg zaraz odchodzi i nie tt.57 Sygnał czuu. 12.03 Audyoja po· ------------------.--------• 

4ty pan zob.,.czyć konająoej ~~~~~isir~~Po~~agMe:i::~~~: JEZELI C H Al w· A T O P L UT OS A ' r?etzonej. - 15 30 W'adomośoi fo~poduoze. 15 45 • 
~llodzicnicc spojrzał na mnie „To było naprawdę" - ,.Fatalny I 
'galnie. Lzy zakręciły mu się ~antek" - aud~ia dla cbiieoi. 16·00 Wyrabiana z na.01leps7ych suro·wców ocuch. Rozmowa z chorymi. 16.15 Lódz'ka 

N Ork. Salo«1owa. 16.50 Poga.cfa.n.ka ak· S I ż 
":" :e~h mnie pan nie gubi! tuatna. 11.00 Bibl:iote•ka pwbł:.cmoa w maczna po ywna -
'~kn~ł. Lodzi - repoorta!. 17.15 s:o„tirv Bu.r· W oryginalnych opakowaniach 
Wpml prmdwn~e! Chcę pa- ;kie w 1woim repertuarze. t7.5ó Prze· 
pomó • k „ b 'l t! gl2'd wydawnloetw. IS.OO Wiad·omośoi Jut od 5 groszy 

', C 1 upie 1 e spo.rtowe. 18.10 Egzotycme orkiestry 
„ Kiedy.„ kiedy„. - jąkał (płyty). 18.50 Prol!fam na jutro. 18.35 Bogsty wybór smaków 
~ Audycja d'.a -i. 19.00 ,,Pani W.ice~· ---------------------------

Po politykach naibardziej 
niezadowoleni są inżynierowie 
specjaliści od naLy. Zarabiają 
oni wprawdzie bardzo dużo, 
ale jest to zawód bardzo nie· 
jezpieczny i szkodliwy 

... Kiedy C<l? gerentowa" - kurant staroświecki. 
K' d w 19.30 Pl eśni &ta.rowł<>Skie. 19.50 Poga-

.... •e y„: uwat~ pan ... y.a_na dalllka a.ktualina. 20.00 K011JCe.ri 1ymlo-
btl~t zbieram JUŻ od dwoch nr.-czmy. 21.20 D-U.ecnmk wie<l%0"1T· 

. To iest m6i pomysł i z t.ego 21.30 Mwzyka lek.ka. 22.50 Osta.t.n:ie 

Trzecią kategorię niezado­
wolonych przeds~awiają sob2' 
nodróżnicy. W'elu wstępu:e na 
tę drogę w naiwnym przekona• 
niu, że zawód ten pozwoli im 
się wybić, że będą mogli robić 
ciekawe podróże i że potrafił\ 
połączyć piękne z pożytecz· 
nym. Przy tym nie biorą wcale 
?Od uwagę ciężkich warunków, 
w jakich muszą żyć podróżni· 
:y, którzy czasem w ciągu dłu· 

ZWróc mi moi·~ mamus1·e'' t~:clhl~hsi~gód.ą ;1~~~::i~:; 
li 'I 58 procent podróżn-ików jest 

lisi Dz~dli Wielaporskiej do kanclerza Hit~era I ~~d~~owolonych ze swego za• ę .• A pan znalazł sposób. ~tó · ' wfadomości. 2. 
llli wszystko osu:e. Niech Warszawa 
mni · b " hl b r 13.00 Koncert ro.zrywkowy. t4 OO 
• e nie r<0~ ·&'Vila C ~ a ?arę inform:icji. 14.05 Pr01!ra.m na ju-
i .. m pan„! N•ech pan nt:ko ~o. 14.10 Warlaoje w m1~zyce karne· 
Die opow:ada! ·a!inej. 15 OO Reportat. 15 15 Zzsp61 

Napoleon ~,,.dek salooO<Wy. 18 OO Duety 18 25 M1J1Zy· 
"""' • ka r<l'uywkowa. 19.15 Sonata na 

skrzypce i fortepian . 19 5'} Życie kul· 
tural.ne sfolfoy. 19.55 Wiadomości &'>Or 
!owe. 22 00 „Piis ~n ined en.tysb (Te· 
oodc:'<T' T"-m:isz Joż)" - s?Jk:e l'tec:> rki. 
'}? 1; M·"~'"i,, t · - •• ,.,.,, z <"·-.,. '<11,gu 

~AJcm 

YIEsoLE WIADOMOśCI'' • ca.r~ Club". 23.15 1'\u:z}'Ka leila.. 

Berliński korespondent „Dai- terza z prośbą, aby wypuścił z Naibardziej zadowoleni są a· 
ly Express" dono&i o niezwyk· więzienia jej mamusię, pon.ie- merykańscy lekarze, k ~órzy są 
łym Liście, jaki w tych dniach waż bardzo tęskni za nią. Przy bardzo poważani i cieszą się 
otrzymał kanclerz ff tler . . Au- '.ym zanewni a . kanclerza, że wielkim sza cunkiem. Tytko 7 
to·rlcą listu była 6-letnfa hra· mamusia jej jest na pewno zu· ~m~c111 lelrlfrzv or7e'-'"· że 
bianka Dz'dzi Wielopolska, cór ·,-;tnie n:ew:nna. chętnie by zmieniło zawód. 
ka hr. Oktawii Wietopolskie; List swój 6-letnia Dzidzia Niemnie j zadowole:i i ze swe• 
...,d 3 m:e.s-!ęcy, więzio.nej prze? · ~ończy w następu;ący sposób : -10 7.awodu ~ą a dv:o!rnd. k~ó­
-:;. ... ~tr "·o w M,r '1!c:e. „Pan.!e lri-nchrzu, bh•dam r"r'!i hrl1·o !'l ..-··--Ą„, tn"' rewne 

DZ:d.z.i zwróciła się do ka.nc- Pa.na. zwróć mi mo;~ mamwię •• zaslrzeżenai co do swej pracy • 



- O Rany Boskie! Ja.ki pokalecwnyl Kto to go 
tak wyporządził? 

- Powiedziałam panu, t.e nie wiem ... Przypad. 
kowo znalazłam się tu na po-lu... Usłyszałam jęki.. 
Podchodzę bliżej, patrzę, leży ciężko ranny człowiek, 
Patrzcie ... ten człowiek ledwo oddycha.„ Zli.tu}cie się 
nad nim.„ zabiteTzcie go ze sobą na furę.„ pojadę 
z wami .••. 

- Co powiesz matko? - krzyczy chłop do swo. 
jej żony, która po.z.ostała się na furze. 

-Bo co? 
- Złai z fury, chodź tutaj„. 

. '.fama nalkin.ęła aię na ~eka p01ranioo$. led<WtO od- 1 to wszystko przeżyć.„ jak mogłem wytrzymać?„. Chłopka z trudem i stękaniem wygrzebała się I 
i1y<:ha 1 ące g-o. Prosił o wodę. Po dlurżo&zym po=wkirwanMi zna· \ - Przyniosę panu zaraz wodę.„ k ł . p d l bu .... 
la.zła mały strumyk. W malezionej pus·zce od konserw zamio· . zcs oczy a na :iemię. O e~;_ a l!IL.e), spojnah 
ała ra.nn.e 1T1JU wodę . Ki.edy llliuzczęśliwy wypił małą uwa.r· I Tania znowu pobiegła do strumyka. Kiedy wró- na leżącego i załamała ręce. 
bo6ć puszki, pobiegła z pawirotem do &trumyka. ciła z powrotem, zastała rannego bez przytomności. _ O Rety! Ja.ki rozbity! Strach popatrzeć! 

Teraz już nie zbłądzi. Zrobi sobie po drodze zna- Zaczęła go cucić. Oblewała wodą, otwierała usta - Co powiesz matko, zabrać go do miasta, col 
ki za p<imo<:ą krzaków i gałęzi. i wlewała mu wodę do gardła. Przyduszooy jęk wyr- - Hm„. boję się ... 

Raźniej led ·w stronę strumyka. Cała droga do wał się z ust chorego. - Jakto? Co mówide? .....;... krzyknęła Tania. -
strumyka trwała kilkanaście minut. - Wo - dy.„ Jak możecie zostawić konającego czło0wieka tu w po. 

Już jest znowu przy strumyku. Nabiera petn.ą - Proszę ... niech pan pije„. lu?.„ Czy nie widzicie, że ten człowiek za chwilę d1ł 
puszkę wody i kieruje się z powrotem. - Ra - tuj - cie ... mnie jest n1edobrze„, umieram.„ cha wyzfoniel.„ PopełllJide największy grzech, jak zo-

ldizie powoli krok ia krokiem. Nie chce wylać Tania oblewa go znowu wodą. stawicie go w polu.„ 
ani kropli wody. Nie z.błądzi. Kiedy się zbliża do Co robić? co mam dalej robić? jak pomóc? - - Tak, panj ma rację , matko„. No, oo zrobić? 
miejs·ca, gdzie leży ranny, rozlegają się ciche jęki. rozpacz ją ogarnia. . - Ja wiem.„ może„. jakaś ciemna wprawka -

Nachyla się, unosii mu nieco głowę i przybliża Nagłe wzdrygnęła się cała. Skoczyła na równe waha się chłopka. 
puszkę do ust. Wypija on wszystwo j.ednym tchem. nogi. Usłyszała z daleka nawoływanie i popędza.inie - Nie matko, dłużej nie trzeba się namyślal, 

- A - a - ach ... jak.„ dobrze„. konfa. Weź go za no~i... Zabierzemy go do mia.sta i zawit 
- Lepiej panu 1 - W.W! ziemy na posterunek poli<:ji... 
- Ach„. dobrze ... Kim pani jest?„. Pie - lęgniar- Ktoś jedzie w tę stronę. Czy to nfie są ci sami, Tania zatrzęsła się cała. 

ką?„. Czy ja jestem w szpitalu?... którzy przywieźli niedawno nieszczęśliwca? - my- - Dlacze~o na posterunek? Teg:o człowiea 
- Nie, pan leży na polu„. Ludzie przywieźli tu śli. Może się rozmyślili i wróci'li. by się pnekonać, trzeba zawieźć przede wa„•:rtktm do doktora.„ Dt 

pana i porzucili w pustym polu„. czy ich ofiara ni.e ożyła?... póki na posterunku zakończą badaioAe, przesłuchanit, 
- Przywi.eźli tu ... ludzie?„. - Tania widzi na Co robić? to ten żyoie zakończy ..• 

crole rannego głęboką zma'I'szczkę, jakby usiłował so· Nie ucieknie! Nde zostawi tu konającego! Kana- - To należy do polkfi... odzywa się znowt 
bie coś przypomnąć. He przestraszą się na pewno, jak zobaczą przy do· 1 chłopka. - Czy ja wiem, kto to tam? „„ A mo·że baa-

- Tak.„ ja żyję„ . Myślałem, że.„ już po.„ wszy- mniemanym trupie je.szcze jednego żywego człowieka. dyta ..• 
stkim.„ Niech mi pani powie, kim pani jest?... Tania nadsłuchuje. Słyszy dale.ki zgrzyt kół, gło- - Połóżcie go przede ·v-;Z1·stkim na fu;rę„ Podro 

- Przechodziłam tu p·rzypadkowo„. śne „wio" i towarzyszący temu św.st bata. 1 dze się namyśi.imy„. 
- Mnie.„ się zdawało... że to moja.~. matka„. · - Ru • tuj - cie„. umieram„. - jęczy ranny. - Ra - tuj - cie„. wo - dy„. umńe - ram„.-jęc.zy~ 

'.O.n.a nic nie wie ... o tym wsizystkim.„ - Tprrr - ... ktoś zatrzymuje w pobliżu konia. cho nheszc.zęśliwy. 
- Co się z panem stało? . - Kto tam? Co to za jęki? - rozlega się pyta.· .:.... Macie przy sobie trochę wody? 
- Trudno powiedzieć ... niech s·ię pani... lepiej„. nie po polsku. - - · - Tak - odpowiada chłop . - Ale p.rzede ws::y. 

lllie pyta.„ Czy ja naprawdę żyję„. Czy to jest.„ me>- Tania lżej odetchnęła. . stkiim zabier~2my go i ułożymy wygodnie. 
'żliwe„. Wię<: to nie są te bestie. To są na pewno wieś- Wszyscy troje podnoszą go. Ranny jęczy głeł 

- Czy pobili pana? I niacy, którzy jadą z produktami ~o miasta. niej. To podnoszenie sprawia mu wi.docz.nie ból. 
- Po-bili?:·· bestie !1ł~ umieją„. bić„. nie„„ . . Lżej octet~hnęła. ~idzi już .~r:i-źnie furę, zbli- Nareszde jest już na fu:r21e. Jęczy głośoo i żałrł 
- RozWD:lem„. polic1a! co?. . • za1ącą się co'I'az bardz1e1, a na nie1 Sledzących: chło- nie. Tani.a bierze od chłopa w.odę i podaje ra.nnem 
- Psy„. psy.„ Co paru poW11edziała7.„ Psy maią pa z chłopką. do ust. 

'Wi~c~j zrozumienia„._wi~c~j 9e'rca.„ Pali... wszystkie.„ Podhi~ga do nic~ i zaczyna w prędkich •. urywa· Ten pije prędko i dużymi łykami. 
kosC'l ... ~łowa.„ Gcbie 1a }este-m teraz? . . nych zdan-iach opowiadać o całym wydarzeru11: _Pani jedz.ie z nami? - pyta się chłop. 

. - ~a polu ... ale gdzie? .. ; czy to 1ie~Ł bl'!Sko 1a- - Przechodziłam n~eda1eko„. Zauw~żyłam cięż- - Tak, pojadę. Pomogę nieszczęśliwemu. W. 
lkieg.oś miasta - tego sama rue wiem .. Nie pochodzę ko rann.ego czł.owieka ... wołał ratunku„. pomocy.„ jesteście zajęci ludzie. Na pewno na targ )edziecil, 
stąd.„ Niech się pan zlituje nad nim - błagała chłopa - oo? 

- Pani nie po-chod.z,i stąd? ... - pyta się dziwio- niech go pan zabierze ze sobą do miasta„. do dok- - Chyba - odpowfad.a chłop i uderzeniem z 1ił 
.ny. - Jak~o?. Czy. dal~ko stąd ~o .tnlasta7 tora„.. . . . • ta popędza konia. 

- O 1ak1m ~ueś~lle P.an mow!? Chłop patrzy na Tamę pode1rzhwym wzrokiem. Zawieziiemy rannego do pierwszego napotkd 
- C~y m.y n.ie.„ 1estesmy w Siedlcach?.„ . - Kto go tak ciężko zranił? ... Gdzfo leży? . go mieszkania lekarza. Ja się tam zostimę z chorya 
- Nie wie~.„. , . . • -.Nie wiem, kto go tak pobił... Tu leży.„ Macu~ I wy pojedziede sobie dalej„ • 
. To znaczy, ze 1esbem niedaleko Siedlec - mysh zapałki? • • _Niech tak będz.ie - zgadza się chłop. 

Xa.rua. • • Chłop złazii z fury, zaipala zapałkę i uda1e się za Bat świsnął raz jeszcze w powietrzu i fura poił 
- Przyniosę panu 1eszeze wody, dobrze? Ta.nią w kierunku, gdzie l~ży ranny. • czyła się prędko w kierunku miasta. 
- Skąd pani pochod~i?„. J.aka d~bra.;. Tak, jesz- Zapala iesz<:ze iedna zapałkę i nachyla się nad l . 

cze wody.„ Wszystko mnie pak„ Boze„. 1ak mogł.em leżącym. (Dalszy ciąg )Ułro) 

„111mmm1m•sm11„„„ ....... „ ... „„ ... „ ... „„„ ... ~1„ ......... „„ ...... „ ... „ac=-„.__.„ 
PT n T R C H A B E R A szła nasza piechota, postępując 
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Słońce sierpniowe przygrzewa. Tak jest, panie poruca 

W 
• • I • za nieprzyjacielem. osłaniając ścierniska zżętych ła ku, pokażemy! - odezwalińl Spomnlenla Sz1110 e11era Mijamy po drodze jakąś wio nów. Na ogół panuje cisza, sły- się chórem. 

W J. skę, z której mieszkańcy wy-1 chać tylko daJlekie, rzadko od- Jakoż niedługo padła koa1 

(r. k lk O N" dl 1 lol 191"' 192ft ) biegli tłumnle na nasze spotka- rywające się, a głuche odgłosy da do wyjazdu i za chwilę Ił 
" res Wa leDO eg O;:a, :1 - u r. nie. Przyglądają nam się rado· strzałów karabinowych. szyliśmy szosą w stronę Pińsb 

B O I• e o w a r sza w e śnie, częstuji\c owocami. ~obie Widocznie nieprzyjaciel oofa Naokoło pa.nu je cisza, jedi 
ty uśmiechają się przyjainie, się jeszcze, a słyszy się tylko my wyciągniętego stępa, w dl 
wyciągają ręce i podają kromki wystrzały idących przodem pa- rych humorach, zawooolenir 

Mijamy ostrożnie zdradziec·1 dzie widzimy ślady ognia arty- chleba z masłem, lub serem. troli: dobrych wieści z placu boj& 
k!e ?twory, przez kt~~ wi?8:ć łeryjskiego._ Naw:et droga, któ- . - Doc:zekaliśmy się naresz- Około południa zatrzymuje- podniesieni na duchu, przekct 
pieniący .się nurt rzeki i wnez· rą bolszewicy uciekali z zajmo· cie naszych kochanych żołnie· my się w jakimś dworku przy ni moralnie, że skończyły • 
dżamy na drugą stronę. wanej pozycji, poorana jest po· rzyl - rozlegają się głosy z sz.osie w pobliżu Nowego Mia- już nasze sza'I'e dni udręki. ł 

Tu znów ciągną się okopy dskami. gromady. sta. nareszcie otwiera nam się i' 
Ckuty, le<:z zarazem przedsta- Niewątpliwie. w ślad za oofa- Dziewczęta uśmiechają się za Pozostawiliśmi kon:ie na ob- niejsza przyszłość z drog,. 
wiają niesamowity widok. Sko jącym się n.i.eprzyjacielem posu lotnie, rz_ttcaj~c ku n~ wymo- szernym ugorze obok dwoTu, zwycięsłwa. 
tłowan.2 1 pOil'wa.ne w różne doły wał się systematycznie z precy· wt?e spo1rze~!~. Żołmerz~ żar- sami zaś częściowo zostajemy Słońce chyli się ku zachodt 
i wyrwy okopy, poszarpane zyj.ną dokładnością ogień pocis· tu1ą, zaczeptaJąc słowam1 sto- ptzy koniach, częściowo zaś wi, rzucając na ziemię purpdl1 
szczątki ciał żołnierzy bolszewi ków. jące na drodze dziewczyny. Od id?;iemy do sadu dworskiego na swych prOl!llieni. Prze-cl oal 
ckich, na wpół przysypane pia Znaiczące się co chwila na powiadaią one ża:rtami, szcze· owoce. ciągną się równiny Mazowi~ 
kiem t.rupy, powywracane wo· szla·ku czernią wyrzuconej zie- rząc w .uśmiech? zęby. . • Właściciela nie ma. Jest tyl- kiej ziemi, poznaczone zielOllf 
izy, ta:czanki i karabiny maszy· mi leje wybuchów po grana- :-- N1e<:h pamen;~a z ~anu te ko zarządzający, który chętnie mi niby kopami siana rosnąą· 
n<>we, porozrzuca.na broń, płasz lach są wszędz~ usłane trupa- dzi?I -:- cx!z~~ S1ę. ktoryś do zezwala nam na objadanie się mi polnymi gruszami, o-hramo11 
cze, pl.ecaki i amunicja - oto mi nitmrzyiaciół. sto1~ce1 na1bl.1że! dz1ew:zynv· jabłkami w dworskim sadzie. ne snymi pa~mami lasów. kllll 
pl.on dzisi~jszej pracy artylerii - Dostać się w taki ogień, to AJ, a na coż tabym. się panu Dowódcy szwadronów poje· szarzeją na krańcach widnokrr 
polskiej. dziękuję! - pomyślałem sobie. przydała - r:ze<:Ze dziewczyna. cha!li do sztabu dywizii na od- gu. · 

Zdumiony jestem nadzwyczaj .- Ale dały, bo dały bo1sze- . :- Bolszewi~6w byśmy razem prawę, rrry w, oczek1i1jąc na Słońce opada ooraz nitel 
ną celnością strzałów n&SZll?j ar· wikom bobu nasze armaty! - bili! - odpowiada. dalsze ro-zka:zy odpoczyw Chyląca się ku zachodowi jego 
tylerii. Pociski padały z wyli- odzywa się któryś. - Tak, tak! - wtrąca się na wylegując się ;, słońcu na~~'!' !arcza s~je się corapz większa 
czeniem celu wprost do milime - Warszawy im się zachcia- to jakiś starszy l!ospoduz. - wie. 1 cor!12 . rw~ws~. . urp11!0W: 
'tra. ło, psiakrew! - rzucił dragi. Takim młodym chłopakom i'ak Okol .1_• • p-rom1eme śhzga1ą się po ziemi 

• o gouzmy czwarleJ po p0 ukł d · · · l - A cholery w Bug nie ła- wy w sam raz pasowałoby z ł dn' . td. a a1ąc s1ę na rownym pon 
Jak linia długa, ta:k nasypy i ska?_ od·zywa się trz~ dzi~wuchami trochę powojo- u 111 przy)~- Duza .i ~~ .~tabul w fanta.styoz:nie długie ciemno· 

rowy strzeleckie pozycji nie· Od h • • ć n~sz ,J>O'l'UCZntiK cU'Zmski i za- purpurO'We cienie. 
przyjadeJskich przedstawiają - e<: ce im Się prędko I wa · ciera1ąc radośnie ręce woła. I Na~le rozległ si strzafy 
jedno skotłowane rumo·wisko. \Yusuwy jak tyl·ko raz i d:n- Gruchnął §°!iech obust~onny, - Nasi górą! Pod Radz i· Dr!!nę1iśmy i yatrz!ni w kle-
lWyobrażam sobie jaki popłoch gi dooJ:inh ~ądnego łupmal a goowarz .ciągnął cJ:tley: nem bolszewicy rozbici! NaYJeb runku, skąd ornW: dobieJ!ają, ob· 
musiał zapanować wśród nie- żebv d~e<:M~Ikwyo Pzl"06zą B~a, wilców !g~Jła nb~?dła bol~zr na szyię. uoie?ią! Widzi.ał~.m ~erwujemy pi1!".e. Strzały pa~~ 
przyjaciół, skoro lunęła na ni<:h trafił'! powro em czas ' d • h ~iba mke 1 fra.ncusilcich oficerow, to powia- Hl coraz częśC'leJ , cocaz głośrue! 
z góry taka ulewa żelaza. ~N' dl ki łba . ć z ztd'?c anu rasZ' o- dam wam skaaą z radości I i bliżei. 

Cofnął on się' zapewne dale- dll - hol ie 'k .psa W e sa, I me wa ' praw a • Chłopcy, tylko jeszcze tutaj hę - Chłopcy, kłusem! paoa 
ko, popędzony przez tyralie·ry ~ • s~ej. ow a.rszawa - kl'Praw~a, OJ~ze, prawda! - d.7.iemy mieli z nimi przen-rawę. raptem komenda i zrywa '!ly się 

. . h ty UJą zo merze. rze 1śmy i rzuciwszy słowo po Wa'lą całą ~romadą na Pińsk 7. m:iejsca długim wyciągniętvin 
n.a:sz•21 p1cc o · Pos11wa;my S'ię wciąż stępem, l żejfM.111a ruszyti§my dalej. Mu.:fow im +utaj pokazać srdizd.~ kł~em · 
~UWa.tnI .sii da.lei i .W.SZi- ~Y,Wa.J.§C teren któr~y ttt.zał Jedziem,y i.akiś cza.a iencwa raki zimniaJ ' · a>alazz dU jutro). 



Str.1 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA . 
DOBROCZY~CY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach prze<łwojeI141ych. Be>gaty kupiec wa.r- f 
szawski, Antoni Olgiński, na.był szyb naftowy na l\aukazie 
i prnniósł s:ę tu z całą redzM111 Tu spe>lkało go wielkie n.ie· 
szczęście: porwano jego ukochaną iedynacz.kę, ·M~tę. Wsze{­
k.ie poszukiwania itie dały tadnetQ rezultatu, dopiero po mie~ 
si11cu mg:ński otrzymał li$l od nleżnanefo mu Selim· - Clgwa, 
:t11daj1lćego ok~pu za Martę. Gdy Olgińsk1 :tądaąy okup ~fo:żyf, 
córka wróc!ła 'do domu. Niedługo je(foak mógł się nią cieszyć 
Olglński. Marta była wo'ąz smutna, zadµmaną.. i po paru 
dniach p!bytu w domu uciekła nagle od rod:zic(iw, posyłając 
im. dop~ero po pewnym czasie list, wyja~a.!11ćy 'przyczynę · teł 
ucieczk1. 

Marta opuściła dom. rodl'Jiców i poszła w góry, aby «XJszu­
kać S?lim - Cha.na i dzielić -przy jego boku - ieto smutki 
i radości. 

O!giński postanowił więe sam odszukać córkę. Przebrany 
n Czeczeńca, uda;ąp głuchoniemego, ~dyt nie znał m"<>wy 
czec?eńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochMej 
jedynaczki. 

SeHm-Chan w młe>dolci był tytko ubogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze jako mle>dy prawie chlop!ec przebił' kind:tałem 
oficera, gdy ten rrucił s!ę na piękną tonę Selima, Dtehitę, 
by ill wzillć przemocj\. 

Po tym jego czynie tolnl~ze sp!ącf.tbwali chatę Selima. 
zamieniwszy iii w kupę gru.zów, · „ • · 

Selim został skazany na dwad~eścła lat katorgi. 
Jut na Sybirze, doką~ . zo~tał z~IJ!anr, dowiechial się 

mrpadkowó o losach swo1e1 meszczęsriwe1 tony. 
Komendant policji trzymał iii przeme>Cl\ tt s:ebie w du­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ill pó:!· 
l!Jcj utop!oną w stawie. 

Set:m pałał pragn1enięm pomszczenia krzywd DteJi!dy ł 
buł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy• 
dciwy sposób - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nieme zemsty za nieludzkie wprost męki Dtehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pośi:lgu za Se­
lim-Chanem w ręce wojsk•· Bataliony tołpietzy ruszyły w g6-
ry. Plądrowano i szukano wszędżie, ale nigdzie nie znalezio­
no ani śladu po Stelim-Chanie. 

Sądzono jut, te został gdzid zamordowanv w górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w białv dzień kasę kolejową w Groznym. 

W pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni„ koza­
cłich, 

Tymczasem Selim Chan WT-811! z Martą, kt6ra mu W®zę· 
d.zie towarzyszyła., u~ się w Grotnym w mieszkaniu ja-

atE:1 Czecz '. 
Tam obciął sobie bród.kę, przebrał się w szynel i czap­

kę tołn:erską, i wyszedł spokojnie n.a ul:ice mi.uta. 
N3. ws.zystk:ch murach rozlepione byłv plakatv obiecujące 

aagrodę 10 tvsięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 
Selim • Chaą, nie 9omany przez n.'.ikogo w SWGim pru­

hra.niń' :tolnle<r&kim przy&tawał przed plakatami, przysłoohując 
1ię rozmowo·m czytających ogłoszenie lud·zi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku teby coś z.je§ć. · 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- I 
łlll bródką. Szynkarka, która była świacikiem napadu bandyc· 1 
1'iego ua dworzec i wid iała tam Selim-Chana, był.a przeko­
nana, te nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wezwała wilfC policję. Z:iaresztowanego Cze­
eidca z czarną hr6dkll zaprowadzono do koptisariału policji 
ua r·~~słuchanie. 

Wezwani . świadkowie twierdzili, te poznają w nim Selim-
Chana. ' 

Na prótno Czeczeniec r C2:a.mll b.ródką dowodzi.ł, te me 
a . nlc wspóLnego z Selim-Chan~m. Nie uwierzMłO mu. 

· Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 
?Odpisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowoclził, te jest 
aa wolności, a policja zat-resztowała niewinnego człowieka. 

Do kancelarii gubeJI!.!W& w~owadzono chłopca, który 
prztni6sł ~ „ 

Odbyła się nacbwycza.jna n.anida. poświęcona spraiwłe 
~a Selim-Chana. Ikali w n:ara<lzie udział lfubemaror, 
il'oaii&Mze ooti.ciji., k<>mend•anci, !fen.eTał:owie. wrtsi urz~mcy. 

Pie1"W'SIZY zabrał głos gu.be.Mat.O'!", który oświadczył. !e 
Ili wsietką cooę SeUm·Cham DWllli być &ehiwytany. 

. Długo obradowali kom:sarze policji, komendanci, 
fenerałciwie i wysocy ur.zędnfoy. Posta.nrOwiooo wre­
szcie: 

Po pierwsze: stworzyć specjalny oddział tajnych 
agentów w liczb~e stu lud.zi, którzy by mieli stale za 
zadanie poszukiwać Selm · · Chana. W przebraniu 
Czeczeńców b~dą oni wędrowali po saklach, po róż­
nych aułach. Prze branie zapewni im pe'Wru\ ulno§ć 
ze strony mieszkańców gór i w rozmowach z nimi 
zdołają się prawdopodobnie dowiedzieć, gdzie się 
majduje Selim - Chan. 

Wyśledzą jego kryjówkę. 
Po drugie - ustanowiono specjatne, również sta­

łe odd7iiały iołnie·rslcie, którym postawi.ooo jedno tyl­
ko zada.nie: schwytanie Selim - Chana. 
. W skład tych od.clzlałów weszło osiem k-O'Dlpanii 

P1tchoty, dwie kompanie konnicy i trzy szwadrony 
Kozaków kizlarskich. 

A więe: dzi-esięć kompanii Zołn~erzy i trzy szwa­
drony Ko·zaków mńało stale poszukiwać jednego tyl­
ko człowieka! 

Stara Cze<:zenka, u której pozm;tała Marta, pil­
~owała powierz;one.j swo;iej opiece młodej kobiety 
!ak ireni-cy w oku, drżała wprost o nią. jak kócha­
Jąca matka drży o swo;e jedyne, naidrożs.ze dziecię. 

Doglądała ją, oo parę chwil niele.dwie przynio­
sła coś do zje·dz~nia, jakiś przysmak ... 

Na!mniej.szy cień smutku, przyJ,!nębienfa na obli­
czu Marty prZV'n"awiał ją o niepokój. Pytała tros-
kliwiea Jr- · 

-- Co pani dolega? Może boLi coś? ... 
-Nie„. nic... · 
Stara Czeczen·ka miała wielką ochotę dowiedzieć 

się, oo ma wspólnego Marta z Selim - Chanem„. Nie 
~miala jednak pytać o to wprost. Zagadnęła wreszcie 
Martę: 

- Jest pani godna zazdrości._ 
- Ja„ dlaczego? - spojrzała na nią zdziwrooa 

Marta. 
- Gdy ja ... hm„. gdy byłam taka młoda, jak pa­

ni, mąż mój nie traktował mnie tak dobrre... Bił 
mnie ... wymyślał często„. A panri... Wridać <>d razu, te 
bardzo panią kocha ... Już dawno się macie? ... Pa.ni 
jest przecież Roojanką, nfoprawdaż?.„ 

- Nie, nae jestem Rosjanką„. 
- Hm ... A ja myślałam, że należy pani do tych ..• 

do tych, którzy nas gnębią ... W jaki spoiSób poznała 
pani tego.„ jak poznała pani Selim - Chana„. 

- Jak?.„ W górach„. 
- Aha„. Była pa.ni w górach ... Z wycieczką za-

pewne? · 
-Tak.~ 
- I ... - stara Czeczenka zrobiła krótką pauzę. 

jakby namyślając się, czy zadać to pytanie. - I ... nie 
bała się pan~ wcale tego człowieka, przed którym 
drży cały kraj? .•• 

- Jakże s:ię go mam bać, kiedy ,fo kocham?-
- Ach tak„. ma -pani rację.„ 

Jtozacy pędzą w naszym kierunku! - szepnęła 

Marta drżącym. głosem,. 

- A nie boi się pa.ni... no jakby to powiedzieć ... 
policji.„ Poszukują go przecież .... Dziesięć tysięcy ru­
bli wyznaczocnro za jego głowę .• „ 

Marta uśmiechnęła się. 
- A pani nie bala się wpuścić nas tu oboj~? •.. -

rzuciła pytanie. · 
Stara CZ>e enka nic na to me odpowiedziała. Po­

kręciła tylko przecząco głową. 
Dopiero wiecz-orem następnego dnia wrócił syn 

Czeczenki do domu. Gdy ujrzał Martę, rozwarł ~ze­
roko oczy i stanął z otwairtytni ~tarni, z taki.ro wy:. 
razem na twarzy, jakby ujrzał kogoś nie z bego świata. 

- Ma - mo? !... - zdołał zaledwie wyjąkać-. 
- Co się stało 1 - spoj.rzała na nie~ z prze· 

strachem matka. 
Marta spoglądała również na syna Cze<:zenki 

niespokojnym wzrokiem, zrozumiała w lot jego zdu­
mienie i oszołomienie: ten młody człowiek poznał ją 
widoc:z.niel Pracując u jej rodzfoów w rafinerii nafty, 
znał ją może z wid.zen.ia i bera-z poznał od razu córkę 
swego możnego chlebodawcy. 

- Kim jest.„ ta dziev:czyna? - zapytał wresż­
cie matki. 

- Czego na nią patrzysz? Masz +akie oczy, 
jakbyś ujrzał proroka .Mahometa samego.„ - dzi· 
wiła się Czecze.n.ka. 

Chłopiec zdumiony zbliżył się do Marty i drżą-
cym głosem zapytał: 

- Czy ... pani ... nie nazywa się ... Olg-ińska? ..•• 
- Nie ... - odpowied·zi.ała Marta z uśmiechem. 
- Mąirta Olgińska? Nie jest pani Martą O!giń-

ską, córką magnata naftowego? 
- Ac4 nie, myli się pan._ . 
- Mylę się?„. - chłiopdec zatopił wz.rok w obli-

czu Marty. - Nie, ja s~ę n·ie mylę„. widział.em panią 
ki.lkakmtnie, gdy pani odw!edzała rafil.nerię nafty 
wraz ze swoim ojce~.„ Niech pani sobie dobrze przy­
poll\ni ... Mamo, skąd ona tutaj?„. Selim - Chan, osła-

1 
wiony SeLim • Chan porwał ją przec:eż w swoim cza.­
sie I. .. Pójdę natychmiast zanieść tę rado-sną nowinę 
pani matce„. - pochwycił za czapkę, gotów do odej­
ścia. 

·Ale Mada pochwydła gwałtownie i mOc:no Jego -
ramię ii powiedziała sta.nowczym. głosem: 

- Pan nie pójdz:iiel 
Chłopiec rzucił społrzenie na Martę, po tym na 

matkę, dla której ter.ruz wszystko było już zupełnie 
jasne .•• 

- DlaCZieg<>? - zapytał ze zc!.umieniem w głooie. 
- Zabraniam panu w ogóle wychodzić z tego 

pokoju! - zabłysły jej oczy i z ukrytej kieszeni fał­
dzistej suk.ni wyciągnęła z błys.kawfozną szybkością 
rewolwer. 

Stara Czeczenka i jej syn cofnęli się instynktow­
nie o krok. 

Syn patrzał oa matkę pytają.cym, pr,z~traszonym 
wzrokiem. . · 

- To jest... tona SeLim - Chan,a„. On tu także 
zaru przyjdzie... - d·rżał.a. Czeczenka ze stra­
chu. _;_ Dał gtl ... widzisz? ..• bardzo dmo pieniędzy.„ 

- Selim - Chan?! ... Tu, u nas w domu?! ••• -

I
' oczy wyłaziły mu z orbit 'z przerażenia. 

W tej samej chwili dało się sływeć gwałfiOwne 
stukanie do drzwi. Wszyscy tróje zadrżeli. -

· · Czecz~ka powiecb;iała -ćicho do Ma1'ly~ . 
- Niech p&ni Wiei.cizie do drpgie-go pokoiku, do 

tego ciemne·go .•. 
Ale Marta z rewolwerem w ręku podeszła moc­

nym krok~em do drzwi. 
Stara Czeczenka i jej syn stali osłupieni z szero­

ko rozwairtymi oczami nie wiadomo - czy z przera.­
.żeniia, czy jeszcze bardziej mote ze zdumienia. 

Ma.rta, przed chwilą jeszcze wyglądająca raaef 
na młodą, piękną, pełną wdziięku dziewczynę, aniżeli 
na dojrzałą kobietę - szła tera.z z rewolwerem w rę• 
ku krokiem zdecydowanego na WSZ)'5tlro, nie znają-
cego strachu mężczyzny. . 

r- Kto tam? - zapytała opanowanym głosem. 
- To ja ..• - poznała głos SeHm - Chana. 
Odsunęła rygiel Selim - Chan wpadł zadysz.a.ny 

do J>:!>koju. - Marto, musimy stąd natychmiast s.ię 
oddalić! - odiezwał się. 

- Poigrałem dziś trochę z tymi psami... Teraz 
gonią za mną ze wszystkich stron z wywieszonym.i 
jęzorami ... W~łali całe oddziały„. Ha, co to? Czego 
t~sz rewolwer w ręku? - spoi.rzał swoiJlli._ ~is- . 
kqjącymi błyskawice oczyma na Czeczenkę i jej · 
syna. - Co to ma maczyć? ·' 

Marta nie chciała opowiedzieć, że syn Czeczen· 
ki poznał ją i chciał pobiec do jej matki z radooną . · 
ńowiną, żie jej ukochana jedynaczka odm.alazła srię na„ . 
gie. Wiedziała, że SeHm • Chan ukarałby za to sro- ' 
go chłopca. Wiedziona uczuciem wdzięczn•ości do 
starej Czeczenki za jej troskliwą opfokę odpowie­
<Wiała: 

- Wzięłam rewolwer, gdy usłyszałam stukanie 
do drzwi... Są~łam. te może się przydać.„ 

- Słusz.niie, Marto... No, idziemy! Czego tak 
sł.oicie oboje jak głupcy? - zwrócił się do Czeiczen­
ki i jej syna, którzy stali nieruchomo z przerażonymi 
twarzami. - Macie tu jeszcze pięćdziesiąt rubli... 
Kupcie mięsa, jedzcie do syta ... Te pioo.iądrze starczą 
wam na pewiioo cza.s .•• 

Chodźmy, Marto, opowiem ci po drodze, jaką 
komed~ę odegrałem dziś prze.d moimi prześlacfowca­
mi.... A co d10 was, - zwrócił się do starej i jej syna, 
śpieszę się teraz bardzo. Szkoda mi każdej sektmdy ... 
Ale pamiętajcie, uprzedzam was: ież1?H komukolwiek 
opowiecie, że był u was Selim - Chan, to źle będzie 
z wami.„ Pamiętajcie, co wam mówię! ... 

Po chwili Selim· - Chan i .Marta byli już na ulicy. 
W6d.edl1i do dorożki z podniesioną budą i ka·zali się 
zawi.eźć do wie.lkiiego lasu, ktary się znajdywał pod 
m1astem. 

Ale gdy dorożka przyjechała na skraj lasu, usły­
szeli za sobą galop niezliczonych jeźdźców. 

- Kozacy pędzą w na~ym kierunku! - szep· 
nęła Marta drżącym głosem. 

Dalszy ~ jutro. 
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Polska pot~żna i skonsolidow. 
święto Niepodległości uroczystością wszystkich sfer i sjanów 

Czego żądają 
Koleiarze 

Tegoroczna dziewietnasta sko czak, prezes Jasiński, mec. Kley- Defilada tegoroczna to była Odbyło się posiedzenie ple-
lei rocznica odzyskania Niepod- na, wicestarosta Tarnawski, na prawdziwą rewią wojska i mło- narne Zarządu Głównego Związ­
ległości stała się świętem ca- czelnik Gielniewski, naczelnik dzieży. Tak wielkiej li czby de- ku Urzędników K0 lejowych R. 
łego Narodu. Cała Polska, jak Podmuniclci) naczelnik Lucjan filujących nie oglądaliśmy już P. na którym uchwalono nastę­
długa i szeroka święciła tę uro- Krzewski, poseł Drozd-Gierym- od bardzo dawn a. Pochód ot- pujące postulaty: 
czystość z pełnym zapałem. Tłu- ski, płk. dypl. Switalski, major wierała orkiestra garnizonowa 1) niezwłocznego wypłacenia 
my dorosłych i masy młodzie- Jusz czakiewicz, kpt. Cengiel, oraz kompania honorowa na- zasiłków na zakupy zimowe; 
ży zjednoczyły się i skonsoli- prof. Szklarski, sędzia Socha- szego pułku w efektownie no- 2) zarządzenia zwrotu z bud­
dowały, aby dać wyraz swego nowski, prez. Fiszer, insp. Mu- wym ekwipunku i lśniącym żetu P. K. P. kwot potrąconych 
patriotyzmu i uczucia rado cha, łłyr. Brzeski, prezes kup- uzbrojeniu. Za nią szły batalio- na podatek specjalny; 
ści, że 0 to mamy Wolną Nie- ców Banaszewski, prezes Zw. ny i kompanie piechoty, kara- 3) aby projekt nowej usta­
podległą Ojczyzn«;, któr.a z ro- Rzemieślników Wesołowski, binów maszynowych i oddziały wy uposażeniowej obejmował 
ku na rok staje się pottiniej- Naczttlny Red. Dziennika Piotr- techniczne. Następnie dziarski wszystkich pracowników pań­
Hll i coraz wlteej •konaolido• kowskiego Bronisław Kalwary oddział policyjny pod komen- stwowych i przedsiębiorstw, i 
waną. . i wielu . innych. dą instruktora 'Piroga, -Straż wię był doręczony przedstawiciel· 

CAPSTRZYK Mszę św. ceiebrował pro- zienna, Strzelec„ harcerstwo, od- stwom pracowniczym, w ter-

J . d . 10 b boszcz parafii św. Jacka, ks. kan. działy P.W. kolejowe, poczto- minie, umożliwiai·~cym załosze-
uz w nm · m„ rozpo- Krzyszkowski, a niezwykle po- we, szkolne, poraz pierwszy wy· „ 6 

częły się uroczystości i miasto dniosłe kazanie wypowiedziane stąpiły związki socjalistyczne nie dezyderatów jeszcze przed 
było wspaniale Huminowane, u- w pięknym krasomówczym i peł- TUR i sportowe. Dziarsko wy· wniesieniem do Sejmu; 
brane emblematami i flagami nym patosu i oratorskiego stylu glądający oddział Podoficerów 4) aby z chwilą wejścia w 
0 barwach narodowych. wygłosił ks. dziekan Goździk. Rezerwy pod komendą por.Kar- życie nowej tabeli stanowisk 

Nie było wprost balkonu, o- Kaznodzieja posiadał wyjątko- lińskiego i St. Goliszka. Ko- wszyscy, bez wyjątku, pracow­
kna, wystawy, czy domu nie we natchnienie i poruszył sze- niec defilady ·zamykała Straż nicy zostali mianowani na sta-
ubranego odświętnie. Zwracały. reg tak wzruszających pierwia- Pożarna. nowiska, które zajmują; 
szczególną uwagę dekoracje stków patriotyczno·religinych, Zwracał uwagę pięknie i po· 5) aby mianowania na etat 
gmachu Starostwa i Sądu Okrę- ie aż serca słuchaczy płakały mysłowo wykonany n a p i s: objęły wszystkich pracowników, 
gowego, s'iedziby Powiatowej i radowały się zarazem. „Cześć wojsku" niesiemy w ko- którzy zajmują etatowe stano­
Komendy Policji, Urzędu Pocz- Po nabożeństwie ks. kanonik lumnie przez najmh1dsze uczen· wiska, oraz by kontygent a­
towego, Urzędu Skarbowego, Krzyszkowski zaintonował hymn nice gimnazjum „Zrzeszenia". wansowy został - w najbliższym 
siedziby Zw. Ochotników, Dw. „Boże coś Polskę' odśpiewany Całość wypadła imponująco. terminie awansowym tak okre-
Kolejowego. Capstrzyk z ,po- przez tysiączne rzesze obecnych. ślony, by umożliwił wyrówna-
chodniami i orkiestrami prze- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~inie istniejących dysproporcji; 
szedł uli~ami miasta budząc u- -6) aby przywrócono pełną za-
czucia przedświętne i patrio- Pam 1• ą· tkowy · dar liczalność lat służby zaborczej 
tyczny nastrój. do wysługi emerytalnej; 
NABOŻEŃSTWO i DEFILADA · 7) aby współczynniki pracy 

Piotrkowianina dla Marszałka Śmigłego Rydza zostały dostosowane do wzmo-
N a Rynku Tryb. odbyło się żonej pracy kolei i uwzględnia-

złożenie raportu przez o_ddzia- W dnfu 10 bm. w przed- raził się z uznaniem o· pracy ły w dostatecznej mierze po-
ły wojsk płk. Switalskiemu, a dzień Swięta Niepodległości młodego art Y st Y mają~ego trzebny czas na wypoczynek; 
następQie w koście!e Farnym i' w · rocznicę wręczenia buławy wszelkie . szansy, aby stać si,ę 
przed godz ;ną· 10-tą tłok , nie Marszałkowskiej Naczelnemu sławnym artystą i twórczym o­
doopisania. Ciasno było w tej Wodzowi Armii i Narodu Śmi~ bywatelem. Talentem P· Wacho­
prastarej świątyni od lasu sztan- głemu Rydzowi, samouk artys· wic'za niewątpliwie zainteresują 
darów i ogromnej liczby obe- ta malarz p. Czesław Wacho- się właściwe czynniki powoła· 
cnych. _ wież stały mieszkaniec m . . Piotr - ne do tego aby zdolnym je-

Niema organizacji w. Piatr- kowa, przekazał swój wspania- dnostkom torowały właściwe 
kowie, która by nie wysłała ły obraz przedstawiający ten pole pracy dla dobra osobiste­
delegacji i pocztu sztandarowe- historyczny tnoment jako dar go i społeczeństwa. 
go na tę podnfosłą chwilę. Oł- Panu Marszałkowi. Przyjęcie p. 
tarz przepięknie ubrany, chór Wachowicza odbyło się w sali 
zapełniony orkiestrą i śpiewa- audłencjonalnej I~spektoratu Sił 
kami. Zbrojnych." / , 

Przedstawiciele władz w kom- Pan Marszałek Smigły-Rydz 
plecie! p. p. Starosta Strzemiń- po obejrzeniu dzieła nad którym 
ski, prezes S. O~ Henryk An- pan Wachowicz pracował po­
giewicz, naczelny prokurator nad pół roku i własnoręcznie 
Rauze, kome~tfant P. P. Kalisz- wyrzeźbił wspania·łą ramę, wy-

Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca siec obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

;,ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

Salę bilardow-. 
Oczekuje odwiedzin J.W.P . .i pozostaje 
z poważaniem D Y R E K C J A 

Żydówka Wychrzta 
W dniu dzisiejszym t.j. w pią­

tek dn. 12 bm. w sali im. Kiliń­
skiego Teatr Ukraiński bawiący 
na gościnnych występach w Pio 
trkowie wystawi dramat ludo­
wy w 5-ciu aktach .ze śpiewa­
mi tańcami p. t. „ Z y d ó w k a 
Wychrzta" pod dyrekcją i re­
żyserią p. R. Bugajow Połtaw­
czenki W roli tytułowe) wystą­
pi dyrek. Lubow Połtawczenko 
Początek o godz. 7.50 Bilety 
do nabycia w kasie Teatru od 
godz. 5-tej popołud. w cenie od 
50 gr. do 2 zł. 

Kino "Roma"· 
Daniel Boone 

Wielki zdobywca, czuły ko­
chanek, wspomniały bochater 
z czasów zdobywania Amery­
ki przez białych kolonistów. 

„Daniel Boone podobnież jak 
Adolh Zukor ma zaszczyt przedstawić film p.t. generał Santer „Niezwyciężony 

Bill" .Film zrealizowany na wiel­
ktt skalę, film ten jest raczej 
epopeją bochaterstwa, poświę­
cona dawnemu bochaterowi A­
meryki. 

· KINO-TEATR 

A -S 
w Piotrkowie · 

pl. Niepodle· 

l'lo,ci Nr. 2. 

ZAMEK 
TAJEMNIC 

W rolach głównych: Sir Guy Standing, Heather Daniel Boone to dramat wiei· 
kiego czynu, sceny wzruszają­

Angel, Reginald Denny, Porter Hall, E.E. Clive, ce sentymentalne, zdu~wają-
Kay Millang ce rozmachem i wzbu<ftające 

Popołudniówka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA" zachwyt swoją potęgą. · W ro· 
W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni lach głównych. George O'Brien 

· . · Haetker Angel; 
Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz . 3-ej Daniel Boone od dziś wyświe-

tla kino „Roma" -

BGL.AClt 
GŁOWY 

NA SREBRNYM EKRANIE 

„Trafalgar" w Czarach 
Nieśmiertelne bohaterstwo a­

dmirała Nelsona, który zginął, 
lecz przyczynił się w wysokim 
stoP,niu do złamania potęgi Na­
poleona. 

Film opiewa przede wszyst­
kim idee rozkwitu gospodarcze­
go imperium Brytyjskiego oraz 
p8triotyzm anl'ielskich gentel­
menów nie wahających si~ do 
złożenia największych ofiar na 
ołtarzu poświęceń dla dobra 
własnej ojczyzny. · . 

Film jest znakomic.ie sk~nstru­
owany a gra czołowych sił ar­
tystycznych biorących w nim 
udział zasługuje na najwyższą 
pochwałę. Wspaniale przedsta­
wiona jest część życia notablów 
angielskich w XVIII w. z wier­
nym zachowaniem odbicia ów­
czesnej epoki. 

Film ze wzgledu na przebo- · 
gatą wystawę i pierwszorzędną 
gr(( godny jest najwyższej po­
chwały. 

Mi 6 d 
czysto pszczelny lipcowy 

pierwszej jakości pod gwarancją bez 
żadnych domieszek, tegorocznego zbioru 
3 kg 7.80, . 5 kg 11.SO, 10 kg 21.50, 
26 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z naczy­
niem i opłatą pocztową, Jabłka zimowe 
kompotowe, deserowa 37 gr za 1 kg 
loco Zbaraż. · 

wysyła: MAŁOPOLSKI EKSPORT 
MIODU w ZBARAŻU skrytka poczt. 5 

8) aby zosl ały powj 
rezerwy na zasti;pę t wa 

przyję •:1 e now ych sil do 
by 111żs:i:ej z pierwsze 
dla dzieci pracowników 
jowych i z uwzględnieniQ 
leżytego wyszkolenia; 

9) aby wszelkie po 
personalne były ogłaa: 
Dziennikach Zarządzeń . 
osobnym Dzienniku p._ 
nym; 

10) aby wreszcie prace I 
jowych komisyj oszczęlh. 
wych skierowane zostały 
de wszystkim na odbi, 
ty~owanie aparatu ad._ 
cy1nego. 

Ponadto przeprawa~ 
konstrukcje Prezydium 
du, który obecnie uk 
wał się jak następuje: 
Tadeusz Hamuliński, 
zes Michał Bojko, sekretai 
Zygmunt Cieszyński, na 
Stanisław Gola, członk 
działu wykonawczego: 
Tycner, Tomasz. Płaczełj 
lesław Gaca. 

Przemyśla 
i racjonalne wym· 

tkowe 
Nowy naczelnik 1 

Skarbowego p. Lucj 
ski zwołał onegdaj 
podległych mu urzę 
datkowych i oznajmił 
jaki system wymlaro 
stosować aby poda 
cierpieli od przerostu 
cji skarbowej, a skarb 
posiadał ciągłość wp 
sowych. 

Naczelnik Krzewski 
tny znawca przepisó 
rowych zapowiedział 
kontrolę i ińgerenc' 
sprawach podatkow 
wymagać będą jego 
nięcia. Społeezeństwo 
skie ' żywi nadzieję, 
nacz~lnik 1 Urzędu 
go przyczyni się do 
nia stosunków panu· 
tej trudnej bądź co 
dzinie dla dobra a 
interes~ publiczneg 

W nocy na 9 XI r.b. 
Loda Abrama zam. 
towie, przy µI. Lipo 
niewiadomi sprawcy 
mieszkania ia pomo 
szyby w oknie -4 paki 
3 palta męskie,kilka 
skich i bielizn·ę ogó 
ci 207 zł. 

rraaaJI\ 
W nocy na 10 · XI 

Kociszów gm. Bujny 
ckie, na szkodę Pieś 
niewiadomi sprawcy 
stajni klacz wartości 
Ci sami sprawcy w 
na szkodę Piesiaka 
skradli wóz w deska 
śei 60 zł. 

Drozdowski 
dokument wojskowy wydallJ 
Piotrkew. 

KINO-TEATR 

Pziśl Film nad filmy: Opowieść o wielkiej miłości 
Wspaniały epos o największym bochaterze wszyst­

kich czasów ADMIRALE NELSONIE p. t. I KINO-TEAT~ GEORGE O'BIEN wraz z HATCHER ANG 
· najlepszej kreacji p. t. 

CZARY 
w Piotrkowie 

TRAFALGAR 
Wstrząsająca w swym realiźmie bitwa morska, o 

której mówią wieki 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w .Piotrkowie 

DANIELBOO 
Film niebywałych wraień . . Daniel Bonne wi 

zdobywca, wspaniały bochatcr, czuły kochii 
Aleja 3-go Maja 

Porutek o uodP.. 5 o.n•· w nied:r:iele i tlwieta o vod7.. 3 no noł Pocrątek 0 godz. 5 p.p., w niedziele i święta 0 godi. 3 pt .... „„„„ ....... lliiiiiiiiiliililiiiiiiliiiillliiliiiiiiiili=iliiiiiiiilllililillllillii„„.„ ... „„„ ... „„„„.„„1„„„ ..... „ • 
Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawskj • Drukarnia Kra1owa"' Pracowników Drukarakicb, Piotrków Sienkiewil 
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